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premiera 
Ludo  vvej

(f) M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  T A S S  poda je : D n ia  28 s ie rp ­
n ia  p rz y b y ł do M o s k w y  p re m ie r  M o n g o ls k ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j J. C edenba l. W ra z  z p re m ie re m  p rz y b y ł w ic e m in is te r  
s p ra w  zag ra n iczn ych  M o n g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o w e j 
J . Sam bu.

Na cen tra lnym  lo tn isku  go­
ści po w ita li zastępca przewod­
niczącego Rady M in is trów  
ZSRR A. M iko.ian, m in is ter 
spraw zagranicznych ZSRR — 
A. W yszyński, m in is te r han­
d lu  zagranicznego P. K um yk in , 
ambasador ZSRR w  M ongol­
skie j Republice Ludow ej G. 
Iw an n ikow , przewodniczący Ra­
dy  Deputowanych M oskw y M. 
J&snow, generał - pu łko w n ik  
M  M a lin in , kom endant miasta 
M oskw y genera ł-leu tnant K. 
S in iło w , członek koleg ium  m i­
n is te rs tw a spraw zagranicznych 
ZSRR N. Fedorenko, naczelnik 
w yd z ia łu  wschodniego m in i­
sterstwa handlu zagranicznego 
ZSRR M. S ładkowski, szef p ro ­
tokó łu  m in is ters tw a spraw za­
granicznych ZSRR A. K ulażen- 
kow.

P rzyby łych  w ita li również 
p rem ier Państwow ej Rady A d ­
m in is tracy jn e j i m in is te r spraw 
zagranicznych C h ińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej Czou E n-la i, za­
stępca szefa sztabu generalne­
go Ludow o-R ew o lucy jne j Ra­
dy  W ojennej Su Ju i, naczelnik 
w ydz ia łu  radzieckiego i k ra jów  
E uropy W schodniej m in is te r­
stwa spraw zagranicznych C h iń­
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej Siui 
J i-s in , naczeln ik w ydzia łu  azja­
tyckiego m in is ters tw a spraw 
zagranicznych C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej Czen Czia-kan. 
k ie ro w n ik  sekcji w ydz ia łu  ra ­
dzieckiego i k ra jó w  Europy 
W schodniej M SZ C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Ma Lieh.

Gości w ita li także pracow ni­
cy ambasady M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w  ZSRR z 
ambasadorem N. Idamżabem 
na czele, ambasador B u łgarsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej S. B łago je- 
wa. ambasador W ęgierskie j 
R e pu b lik i Ludow ej A . Skladan, 
ambasador C h ińskie j R epub li­
k i Ludow ej Czan W en-tian, 
ambasador Koreańskie j Repu­
b l ik i  Ludow o-D em okratycznej 
L im  He, ambasador V ie tnam - 
ł.fcięj R e pu b lik i De.m pkratyrzr 
nej Nguen Long-bang, am ba­
sador R um uńskie j \  R epub lik i 
Ludow ej M. Dalia , szef m is ji 
dyp lom atycznej N iem ieckie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej R.
A ppe lt, poseł A lbańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow ej W. N atana ili, 
charge d 'a ffa ires  Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej L. Po- 
horyles, charge d 'a ffa ires  Re­
p u b lik i Czechosłowackiej D.
Eczn.y.

K om pania honorowa sprezen­
tow ała broń a następnie ode­
grane zostały hym ny państwp-  ̂ rcdu mongolskiego!

D rle^acja rzadon a 
Lliińskiej Republiki Ludowej 

na przyjęciu u ministra 
Wyszyński

(a) M O S K W A  (PAP).—Agen- I Ludow ej Czou E n-la ia  i rzą- 
cja TASS podaje: 28 sierpnia dowej delegacji ch ińskie j, 
m in is te r spraw zagranicznych ! Na p rzy jęc iu  obecny b y ł pre- 
ZSRR A. W yszyński wydal | m ier M ongo lskie j R epub lik i L u - 
przyjęcie  na cześć prem iera j dowej ,T. Cedenbal i w icem in i- 
Państwowej Rady A d m in is tra - | ster spraw zagranicznych M on­
ey.inej i m in is tra  spraw zagra- i golskie j R e pu b lik i Ludow ej J. 
nicznych C h ińskie j R epub lik i I Sambu.

we M ongolskie j R epub lik i L u ­
dowej i ZSRR.

Lo tn isko udekorowane było 
sztandaram i m ongolskim i i ra ­
dzieckim i.

Na granicy prem iera po w ita ł 
| i towarzyszył mu do M oskwy 
odpowiedzialny współpracow nik 
m in is terstw a spraw zagranicz­
nych ZSPiR M. M uchin.

Po przybyciu  na lo tn isko p re ­
m ier M ongolskie j R epub lik i L o ­
dowej J. Cedenbal złożył 
oświadczenie, w  k tó rym  pow ie­
dzia ł m. in .:

W ięzy m iędzynarodowe i b ra - 
i le rska współpraca M ongolskie j 
| R epub lik i Ludow ej z innym i 
zaprzyjaźnionym i k ra ja m i, w 

! k tó rych  um acnianiu i rozwo- 
! ju  zawsze dopomagał nam i 
dopomaga nasz potężny przy- 

| ja ciel — Związek Radziecki i 
j genia lny nauczyciel narodu 
| mongolskiego towarzysz Józef 
S ta lin  — rozszerzają się coraz 

| bardzie j i u trw a la ją  dla dobra 
naszego ludu pracującego w 

1 in teresie pokoju i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. Sytuacja 
zewnętrzna naszego k ra ju  u- 
mocniła się zdecydowanie w 
w yn iku  rozgrom ienia im p e ria li­
zmu japońskiego, a zwłaszcza 
w  w yn iku  w ie lk iego zw ycię­
stwa zaprzyjaźnionego z nami 
w ie lom ilionow ego narodu ch iń ­
skiego, z k tó rym  naród m on­
golski dzięki wspaniałem u, h i­
storycznemu zw ycięstw u ’ na­
rodu chińskiego j stworzeniu 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej z 
z przewodniczącym M ao Tse- 
tungiem  na czele — u trzym u je  
ja k  najściślejsze i wzmacniające 
sio n ieustannie stosunki p rzy­
jaźni.

Naród m ongolski w  oparciu
0 codzienna, wszechstronną po­
moc Zw iązku Radzieckiego, u - 
m acnia jąc ze wszech m ia r b ra ­
terską przy jaźń z w ie lk im  
narodem radzieckim , przyjaźń
1 współpracę z w ie lk im  naro­
dem ch ińsk im  i w szystk im i na­
rodam i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. krocząc drogą wskaza­
ną przez jego w ić 1 kich synów 
i ukochanych woujów  Suehev 
Batora j Czojbałsana, będzie 
odnosił dalsze, nowe sukcesy w 
swej pokojowej, tw órcze j p ra ­
cy.

Niech żyje w ie lk i Związek 
Radziecki — niezawodna osto­
ja pokoju na całym  świecie!

Niech wzm acnia się i ro z w i­
ja szczera, bra terska przyjaźń 
naszych narodów!

Chwała towarzyszow i Józefo­
w i S ta linow i — w ie lk iem u wo­
dzowi narodów, p rzy jac ie low i i 
genialnemu nauczycie low i na-

Przodujący ch łop i obradu ją  
nad sprawnym  przeprowadzeniem  

jesienne j kam pan ii siewnej

Architektura stolicy kraju Rad

(i) W  całym  k ra ju  trw a ją  w 
pełn i przygotow ania do jesien­
nych siewów i  orek przedzimo- 
wych.

Pod hasłem zwiększenia p lo­
nów roku przyszłego co n a j­
m nie j o 1 q z ha obradu ją  przo­
dujący ch łop i na odbywających 
się obecnie pow ia tow ych zjaz­
dach poświęconych om ów ieniu 
sposobów rea lizac ji zadań p ro ­
dukcy jnych  w  kam pan ii jesien­
nej. Na zjazdach tych chłop i 
dzielą się doświadczeniam i oX 
sięgn iętym i w ulepszaniu metod 
gospodarowania oraz om aw ia­
ją  m ożliwości pełnego u ru ­
chomienia rezerw  p ro d u k c y j­
nych, k tó re  pomogą podnieść 
wysokość plonów. Szczególną u- 
wagę zwoacają oni na pełne w y ­
korzystan ie maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych, należyte przygoto­
wanie i nawożenie gleby, sia­
nie ziarnem  k w a lif ik o w a n y m  i 
odpowiednio zapraw ianym , na 
ca łkow ite  zagospodarowanie 
ziemi leżącej odłogiem  oraz pe l- 
ną rea lizację obow iązków  w o­
bec państwa.

L iczn i uczestnicy powiatowego I gadnieniu pomocy sąsiedzkiej, | Na skutek słabej organizacji 
zjazdu w  Opolu wskazywali racjonalnej upraw ie ro li, współ-1 pracy załóg warsztatowych, po- i 

lieczność stosowanin /n vvnr1nir*twa cinnin prnoni „ u : ___• .......... ,m. in. na konieczność stosowania | zawodnictwa, sianiu ziarnem 
w  coraz szerszym zakresie no- kw a lifiko w a nym  i organizacji 
woczesnych metod gospodaro- j punktów  zaprawy, 
wania, a w  szczególności maszy- j 
nowej upraw y g!eby, siewu z ia r- !
nem kw a lifiko w a nym  i zapra­
w ianym , co w  dużym stopniu 
w p łyn ie  na podniesienie w y d a j­
ności z ha.

Z uznaniem p rz y ję li przo­
dujący ch łop i wiadomość, że 
spółdzielnia w  W ilkow icach, 
dzięki nowoczesnym maszynom 
i nowoczesnym zabiegom agro­
technicznym , k tó re  sta ły się 
codziennym sposobem gospoda­
rowania zebrała z 1 ha po 30 q 
pszenicy, po 28 q żyta i  25 q 
jęczmienia.

*

Serdecznymi ok laskam i p rzy­
ję to  wystąpienie m ałorolnego 
gospodarza Józefa W ieczorka z 
grom ady Siedlice, k tó ry  m. in. 
pow iedzia ł: „Nasz zjazd odby­
wa się przed wyboram i do Sej­
mu. W ybierzem y naszych braci
robotn ików  i chłopów, którzy | nej starannie przygo tow u ją  się 
dalej pok ie ru ją  w a lką  o plan j rów nież P O M -y  i  G O M -y. W 
6-letn i i pokój. Naszym obo- j większości z n ich przygotow a- 
w iązkiem  jest pomóc im  w  ;rzą- j  nia maszyn i narzędzi ro ln i-  
dzeniu kra jem , a na jlep ie j mo- ] czych dobiegają końca. W  re-

Do jesiennej kam pan ii siew-

żemy im  pomóc przez stale po­
większanie naszych plonów i 
sprawne wyw iązyw anie się z 
obow iązków wobec państwa".

Na zjeździe pow ia towym  w 
Rawie M azowieckie j w iele uw a­
gi poświęcono w dyskusji za-

moncie maszyn przodu ją 
PO M -y w oj. opolskiego, byd ­
goskiego, poznańskiego i  w roc­
ławskiego. S praw nie przebiega­
ją  również przygotow ania do 
prac jesiennych w  POM -ach 
w o j. szczecińskiego.

w o li przebiegają rem onty m a­
szyn w w ie lu  POM-ach w oj. 
warszawskiego, zwłaszcza w 
PO M -acli M ińsk Mazow., So­
ko łów  i Gończyce oraz w  nie­
k tó rych  POM -ach w o j. lu be l­
skiego.

Zaw ieran ie przez P O M -y u - 
mów ze spółdzie ln iam i p ro du k­
cy jn ym i i gospodarstwam i in ­
dyw idu a lnym i przebiega do­
tychczas na ogół powoli. Do­
bre w y n ik i pod tym  względem 
m ają P O M -y w o j. opolskiego, 
zielonogórskiego i rzeszowskie­
go.

*

T rw a  w  pełn i sprzedaż nawo­
zów spółdzielniom  p ro d u kcy j­
nym i chłopom gospodarującym 
indyw idua ln ie . W rozprowadza­
n iu  nawozów przodują w o je ­
wództwa: białostockie, poznań­
skie, krakow sk ie  i gdańskie, 
słabo natom iast rozprowadza­
ne są nawozy w  w oj. w o j. ko ­
szalińskim , szczecińskim i  w a r­
szawskim.

-

s a l

Będziemy uczyć naszg młodzież patriotyzmu i solidarności 
z bojownikami o pokój na całym świecie

Konferencje sierpniowe nauczycieli
(f) „ V I I  P lenum  K C  PZPR dro­

gowskazem w  naszej p racy" — 
oto hasło, k tó re  przyśw iecało 
120 tysięcznej rzeszy nauczy­
cie lstwa na tegorocznych kon­
ferencjach sierpniowych,

W referatach i dyskusjach 
podkreślano, że w  ub. roku 
szkolnym  uzyskano znaczny po­
stęp w  pracy nad podniesie­
niem  w yn ikó w  nauczania i w y ­
chowania.

O m aw iając swe zadania w 
pracy wychowawczej na nowy 
rok  szkolny nauczycielstwo w 
całym  k ra ju  stw ie rdza ło z na­
ciskiem  konieczność pogłębie­
nia patriotycznego i in te rna c jo - 
nalistycznego w ychowania m ło ­
dzieży.

L iczn i uczestnicy dyskusji 
stw ierdza li, źe rea lizacja tych 
zadań wym agać będzie od nau­
czycielstwa nieustannej pracy 
nad podnoszeniem jego pozio­
mu ideologicznego.

W iele uwagi pośw ięcili nau­
czyciele spraw ie opieki Państwa 
nad szkoln ictwem . M. in, na 
kon fe renc ji w  Nowej Hucie 
nauczyciel W ł. Rzepecki z Rusz­
czy przypom nia ł, że przed 20 
k ilk u  la ty  rozpoczynał pracę w 
szkole w powiecie lim anow skim , 
k tó ra  m ieściła się w  ku rn e j 
chacie. Zam iast podłogi była 
tam polepa, zamiast ławek de­
ski podparte cegłą, a drzw i za­
stępowały tab licę — opow ia­
da! W ładysław  Rzepecki. Dz!ś 
stoi w  te j wsi w span ia ły  gmach 
o w idnych  pełnych słońca i po­
w ie trza  salach szkolnych, do­
brze wyposażony w  sprzęt i po­
moce naukowe.

M ów iono też o w ie lk im  w k ła ­
dzie Państwa w  należyte p rzy­
gotowanie szkół do rozpoczęcia 
nauki. W  toku dyskus ji podda­
no k ry tyce  n iek tó re  p laców ki 
a d m in is tra c ji szkolnej i prezy­
dia rad narodowych za niedo­
stateczną dbałość o term inowe

przygotowanie budynków  szkół 
do rozpoczęcia nauki.

W  dyskusjach zabierali też 
głos m łodzi nauczyciele, oma­
w ia jąc swe przyszłe zadania. 
M. in. na kon fe renc ji pow ia tu 
raw ickiego gorącym i oklaskam i 
przy ję to  przem ówienie m łode­
go nauczyciela Kaczały — sy­
na robotn ika rolnego, k tó ry  
rozpoczyna w  br. pracę w 
szkolnictw ie.

„Idz ie m y do szeregów w y ­
chowawczych pełni entuzjazm u 
i w o li wychowania m łodzieży 
na pa trio tów  bez reszty odda­
nych swej ludow ej O jczyźnie 
— m ó w ił on. Będziemy uczyć 
naszą m łodzież ludowego pa­
trio tyzm u, zaszczepimy je j u - 
czucia m iędzynarodowej so li­
darności ze w szystk im i bo jow ­
n ika m i o pokój i  postęp, bu­
dzić będziemy w  n ie j odrazę 
i n ienaw iść do im peria lizm u.

Siłę do rea lizac ji tych zadań 
czerpać będziemy z gorącego 
um iłow an ia  ludow ej O jczyzny,

z pomocy P artii, organizacji 
m łodzieżowych i starszych ko­
legów."

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
m ów iło  nauczycielstwo o zb li- 
ża.jących się wyborach i  swej 
pracy społecznej i  po lityczne j

Podczas kon fe ren c ji 300 
przodująych w  nauce i w  pracy 
społecznej nauczycieli szkól 
ogólnokształcących i p racow n i­
ków  a d m in is tra c ji szkolnej od­
znaczonych zostafo K rzyżam i 
Zasługi.

Nauczycie lstwo dokonało w y ­
boru delegatów na kra jow ą  na­
radę przodujących nauczycieli, 
k tó ra  odbędzie się w  Warsza­
w ie dnia 13 i 14 września br.

(f) Podobnie ja k  w  szkoln ic­
tw ie  ogólnokształcącym i  zawo­
dowym , w  dniach 28 i 30 s ie rp­
nia br. w  poszczególnych w o-

tra k to ró w  w  Ursusie. M am  sy­
na, k tó ry  się uczy w  Fabryce 
O buw ia w Starogardzie Gdań­
skim. Dlatego 26 października 
pójdę z całą świadomością g ło ­
sować na ludzi, k tó rzy , będą 
rządzić w naszym robotniczym  
interesie, k tó rzy  poprowadzą 
nas do socja lizm u".

G D A Ń S K . W  zakładach, p ra ­
cy Gdańska — między in n ym i 
w  Zakł, Gazownictwa O kręgu 
Gdańskiego i  in . — robotn icy 
na o tw a rtych  zebraniach p a r­
ty jn y c h  om awia ją z ożyw ie- 

. . , . , ,, . . n iem  i pozytyw nie ludow ą or-
jew odztw ach odbyw ają się j dynację wyborczą. D ysku tu jący

zw racają szczególną uwagę na

Wieżowiec na Placu Smoleńskim w  Moskwie

D obn i mamy ordynację
Z zebrań robotników i chłopów

W ARSZAW A. „Pam iętam  sa- j O metodach przedwyborczych 
nacyjne w yb o ry  — m ów ił m u- j w owych czasach, tak  opowia- 
ra rz  ze Starego M iasta, Zyg- : dal obyw ate l Józef Kochanowicz 
m un t W ołukanis, po w y jśc iu  z | na zebraniu w  gromadzie Raba 
zebrania w  św ie tlicy  ZB-3 K A M , I (pow. U s trzyk i): „W  roku 1935 
gdzie om awiano ordynację w y - ! m iałem  dostać rentę, k tó ra  m i 
borczą. — Pam iętam  tam te „do - j się słusznie należała. A le  po- 
bre czasy". Byłem  tak ja k  dziś I w iedziano m i, że dostanę ją  do- 
murarzem. Pracę m iałem  ty lk o  J p iero po głosowaniu, bo muszą 
latem, w  zim ie, w  — ja k  się i zbadać, ja k  się przy wyborach 
to w tedy nazywało — m artw ym  ; zachowam. O to ja k ie  to b y ły  
sezonie ob ija łem  się po ulicach. : „n ieprzym uszone" i „ ta jn e " w y - 
albo stałem od godziny d rug ie j j bory".
w  nocy nod pośrednictwem  ; W  zebraniach, m ających na 
pracy, żeby móc uprzątać śnieg ] celu gruntow ne zapoznanie n a j- 
z u lic “ . | szerszych mas z ordynacją w y -

„M am  córkę, k tóra niedawno j borczą, chłop i w idzą troskę w ła - 
ukończyla kurs  operatora dżw i- j dzy o przeprowadzenie w ybo- 
gu w  stoczni szczecińskiej, a o- j rów  w  atmosferze pe łnej św ia- 
becnie pracuje przy budowie , domości po lityczne j głosującego

konferencje  nauczycieli 
artystycznych.

szkół

C h ło p i  raclzieccv enh iz jnsívczn ie  
w it o ¡<j X IX  Zjazd VVKP(b)

(i) M O S K W A  (PAP). Z ogrom ­
nym  entuzjazm em  pow ita ło  
chłopstwo radzieckie wiadomość 
o zw ołan iu X IX  Z jazdu W KP(b). 
P ro je k t d y re k ty w  Z jazdu w 
spraw ie pięcio letn iego planu 
rozw oju ZSRR (1951— 1955) o t­
w iera  przed ro ln ic tw em  radzie­
ck im  wspaniałe perspektyw y. 
W  okresie p ią te j p ięc io la tk i 
wzrośnie znacznie produkcja  
w szystk ich  k u ltu r  upraw nych, 
rozw in ie  się hodowla. Te wspa­
n ia łe  perspektyw y m ob ilizu ją  
ko łchoźn ików  do nowych osiąg­
nięć produkcy jnych .

Po zaznajom ieniu się z p ro ­
jek tem  d y re k ty w  X IX  Z jaz­
du W KP(b) w  spraw ie planu 
pięcio letn iego, B ohater Pracy 
Socja listycznej kom ba jner ro - 
stow ski — P io tr  Szypika o- 
św iadczył: „Zam ierzam  praco­
wać tak  aby każdy m e tr ziemi 
dawał coraz Większe zbiory, a- 
b,y bogaciła się i krzepła nasza 
ukochana ojczyzna“ .

Zaciągając w a rtę  slachanow - 
ską ko łchoźnicy a łta jscy posta­
n o w ili dla uczczenia xix Z jaz-

! du W KP(b) zakończyć przedter- 
j m inow o dostawy zbożowe dla 
| państwa.

P ro je k t d y re k tyw  X IX  Z jaz- 
| du W KP(b) dyskutow any jest 
szeroko przez chłopstwo Z aka r- 

j pacia. N iew ie le  la t up łynęło 
i od c h w ili, gdy chłopstwo za- 
ka rpackie  założyło kołchozy. W 

j ciągu ubiegłych k ilk u  la t w 
Zakarpaciu  nastąp iły  ogromne 
przeobrażenia. Z b io ry  zbóż 
w zros ły  tu ta j 2 — 3 razy. Do­
chody w ie lu  kołchozów przekra­
czają m ilio n  ru b li rocznie.

&
(f) M O S K W A  (PAP). Czołowy 

frezer k ijo w s k i — A n to n  Goro- 
biec postanow ił dla uczczenia 
X IX  Z jazdu W KP(b) przejść na 
obsługę 6 frezarek i wykonyw ać 
dzienną norm ę w  1000 proc. 
Dotychczas Gorobiec obsługi­
w a ł 4 frezark i.

A n ton  Gorobiec dotrzym ał 
słowa. Od trzech dn i w ykonu je  
on norm ę dzienną w  1040 — 
1325 proc.

Posiedzenia plenarne KC KP(b) 
Uzbekislanu i Mołdawii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje: 28 sierpn ia br. 
odbyło się w Taszkiencie k o le j­
ne plenum  KC  KP(b) U zbeki­
stanu. P lenum  om ów iło  kom u­
n ik a t sekretarza K C  KP(b) Uz­
bekistanu tow. N ijazow a o zwo­
ła n iu  X I  Z jazdu KP(b) Uzbe­
k is tanu  oraz re fe ra t m in is tra  
baw e łn ic tw a  re p u b lik i tow. Na- 
syrow a o przeprowadzeniu 
sprzętu 1 przygotow aniu  zaso­

bów baw e łny-surow ca ze zbio­
rów  1952 r.

Ple*ium  postanow iło zwołać 
na dzień 20 września 1952 r. w  
Taszkiencie X I  Z jazd KP(b) Uz­
bekistanu,

W  dn iu 28 s ierpn ia br. odbyło 
się w  K iszyn iow ie  p lenum  KC 
KP(b) M o łdaw ii. P lenum  posta­
now iło  zwołać na dzień 18 w rze­
śnia 1952 r. k o le jn y  IV  Zjazd 
KP(b) M o łda w ii.

Rozbudowa 
wjżsiych uczelni

(a) W szystkie uczelnie w yż ­
sze całego k ra ju  kończą już  
przygotow ania do zbliżającego 
się nowego roku  akadem ickie­
go. P rzygotowania te ob ję ły  
nie ty lk o  rem onty budynków  o- 
raz budowę nowych obiektów , 
lecz również uzupełnienie i 
powiększenie wyposażenia labo­
ra to riów  pracow ni naukowych, 
a także prace wstępne do u ru ­
chom ienia nowych w ydzia łów  
studiów .

Np. na Uniw ersytecie  W a r­
szawskim  uruchom iona zostanie 
ja ko  pierwsza w  Polsce sekcja 
f ilo z o fii m arksistow skie j.

Znacznie powiększy się ró w ­
nież zakres na u k i P o litechn ik i 
ś lą sk ie j w  G liw icach. W  br. 
o tw a rty  zostaje tu ta j jeszcze 
jeden now y W ydzia ł B ud ow n i­
ctwa Przemysłowego, na k tó ­
rym  naukę rozpocznie 150 s tu­
dentów.

W  bież. roku znacznie została 
rozbudowana jedna z n a jw ię k ­
szych po lskich szkół technicz­
nych — P o litechn ika  Śląska w  
G liw icach . D z ięk i s taran iom  
państwa powstaje tu całe m ia ­
steczko akadem ickie, zaopatrzo­
ne w  nowoczesne urządzenia. 
Ze zb liża jącym  się now ym  ro ­
k iem  na u k i P o litechn ika  o trzy ­
ma szereg nowych obiektów . 
M. in. ukończona zostanie bu ­
dowa gmachu W ydzia łu  In ż y ­
n iery jno-B udow lanego, którego 
łączna kuba tu ra  w ynosi 60 tys. 
m. sześć.

Otaczany szczególną opieką 
W ydzia ł G órniczy otrzym a n ie ­
długo zna jdu jący się ju ż  na u- 
kończeniu gmach sekcji eks­
p loa tac ji złóż węglowych.

Szybka rozbudowa P o litechn i­
k i Ś ląskie j pozwala na znaczne 
zwiększenie ilośc i s tud iu jące j 
tu ta j m łodzieży. Np. liczba s tu ­
dentów W ydzia łu  Górniczego 
wzrośnie o 1/3 dotychczasowe­
go stanu.

4-kro tn ie  wzrosła w ciągu roku produkcja  
Zakładów  W łók ien  Sztucznych w Gorzowie 

Nowe inwestycje w fabryce

Pozdrowienia górników 
polskich dla radzieckich 

towarzyszy
(f) Z okazji św ię ta  G órnika 

w  Zw iązku Radzieckim  Związek 
Zawodowy G ó rn ików  w  Polsce 
przesła ł do K om ite tu  C entra l­
nego Zw . Zaw. G ó rn ików  ZSRR 
depeszę z pozdrow ieniam i,

(d) W coraz liczn ie jszych za­
kładach przem ysłow ych w ybu­
dowanych i  oddanych do użyt­
ku  w  okresie p lanu 6-letniego 
trw a  w a lka  o pełne w yko rzysta ­
nie ich zdolności p rodukcyjnych .

P rzyk ła d  ofia rności w  te j t ru ­
dnej, p ion ie rsk ie j często walce 
daje załoga Z akładów  W łókien 
Syntetycznych uruchom ionych 
przed rok iem  w  Gorzow ie na 
Z iem iach Odzyskanych. Od sier­
pn ia ub. roku  p rodukcja  tego za­
kładu, w ytw arza jącego z surow ­
ców węglopochodnych w łókno 
syntetyczne (steelon), zw iększy­
ła się 4-kro tn ie . Poważnie pod­
niosła się jakość i  zm niejszy­
ły  się koszty własne. W zra­
stające z miesiąca na miesiąc 
p lany p rodukcy jne  w ykonyw ane 
są z nadw yżkam i. W  obecnej 
c h w ili „G orzów “  w ytw arza  
przecię tn ie 120 tys. km  n ic i 
dziennie.

Te poważne osiągnięcia są tym
większe, źe zdobyte zostały w 
codziennej walce z trudnościa­
m i. Oto np. sprawa maszyn. Są 
to p ro to typy  zaprojektowane 
przez m łodych po lsk ich kon­
s truk to rów , nie m ających do­

świadczenia w  dziedzinie n ie ­
znanej daw n ie j w  k ra ju  i  od 
n iedawna znanej na świecie 
p ro d u k c ji w łók ie n  syntetycz­
nych.

Ogrom na większość nowych 
maszyn pracuje doskonale. Zna­
laz ły  się jednak n ieun ikn ione w  
tak ie j sy tuac ji us te rk i lu b  n ie­
dokładności, k tóre ju ż  w  czasie 
ruchu trzeba było  usuwać. D o­
kon a li tego o fia rn i członkowie 
załogi, k tó rzy  pracow ali w  za­
kładach od c h w ili rozpoczęcia 
ich budowy. M a js trow ie  W ieczo. 
rek, Le w ick i, Kantow icz, in ż y ­
n ie row ie  B rodow ski, Czterna­
stek, przedstaw icie le b iu ra  p ro­
jektow ego oraz w ie lu  innych 
członków załogi sp ra w ili, że 
p rodukc ja  now ej fa b ry k i od 
dnia je j uruchom ien ia n ie  za­
trzym a ła  się ani na chw ilę.

W  okresie rocznej, trudnej
w a lk i o p lan  w yrosła  w  „G o­
rzow ie “  m łoda kadra w y k w a li­
fikow an ych  robo tn ików . W 
dziale ob róbk i w łókna  w iele 
sposród pracujących tam  dziew­
cząt obsługuje ju ż  obecnie po 
k ilk a  maszyn. A nna Górna, Ge­
nowefa C iołków na — m łode ro ­

botnice, pochodzące ze wsi, k tó ­
re przed pó łto ra  rok iem  nie 
w iedz ia ły  ja k  w yg ląda maszy­
na w łókienn icza, obecnie ob­
sługu ją po pięć skręcarek. O- 
trzym a ły  one w  Gorzowie m ie­
szkania, b iorą żyw y udzia ł w  
dobrze zorganizow anym  na te­
renie fa b ry k i życiu k u ltu ra l­
nym . W ie lu  rob o tn ików  aw an­
sowało na m a js trów . Należy do 
n ich m. in. ob. Kantow icz, k tó ­
ry  w yró żn ia ł się zdolnościam i i 
o fiarnością ju ż  w  czasie budo­
w y zakładów.

W raz z m łodą, pełną zapału 
załogą „G orzow a“  rosną zakła­
dy. Ich  rozbudowa trw a  stale. 
W ogrom nych halach m ontu je  
się wciąż nowe maszyny w y ­
twarzane przez po lsk i przemysł. 
W ie lk ie  te zakłady staną się w 
n ied ług ie j przyszłości potężnym 
kom binatem  mas plastycznych, 
k tó ry  prócz w łókna  ciągłego 
w ytw arzać będzie w łókno  cię­
te, służące jako  domieszka, pod­
nosząca jakość przędzy w e łn ia ­
nej i bawełnianej, ży łkę ry ­
backą, sztuczną szczecinę i w ie ­
le innych w yrobów , k tóre za­
spokoją wciąż wzrastające po 
trzeby mas pracujących.

przyznan ie praw a głosu m ło ­
dzieży i  w o jskow ym  w  służbie 
czynnej.

Szeroki udzia ł w  om aw ianiu 
j  o rd jm ac ji b io rą  Kaszubi z po­
w ia tó w  K artuzy , Kościerzyna i 
W ejherowo. D ysku tanci w ska­
zują na Konstytuc ję , ja k o  pod­
stawę naszej o rd yna c ji w yb o r­
czej, m ów ią  z zadowoleniem o 
praw dz iw e j równości praw  
obyw a te li P o lsk i Ludow ej.

RZESZÓW . Na o tw a rtych  ze­
braniach grom adzkich organiza­
c ji p a rty jn y c h  członkow ie pa r­
t i i  i  ch łop i bezpa rty jn i woj. 
rzeszowskiego szeroko dysku tu ­
ją nad ordynacją wyborczą, po­
rów nu jąc je j p raw dziw ie  ludo­
w y  cha rakte r do w rogich m a­
som o rdynac ji przeawrześnio- 
wych.

społeczeństwa.
„Za sanacji — pow iedzia ł ob. 

Jankow ski na zebraniu w  Ro­
pience (pow. U strzyk i) — n ik t 
nie przeprowadzał zebrań u- 
św iadam iających, zapoznających 
chłopów z ordynacją wyborczą. 
Panom chodziło nie o to, żeby 
chłop w iedz ia ł na kogo i na co 
głosuje, ale właśnie, żeby nie  
w iedzia ł p raw dy o kandydacie 
na posła i o jego program ie".

(c. bł.)
PO ZNAN. Do 25 bm. ok. 50

proc. organ izacji p a rty jn ych  wo 
jew ództw a om ów iło  ordynację 
wyborczą. Szeroki udzia ł w  ze­
braniach bra ła m łodzież z ZMP.

Robotn ik z Zakł. im . 15 G ru­
dnia w  Poznaniu, tow. A rm u - 
ziński, występując w  dyskusji, 
ośw iadczy! pod adresem w ro ­
ga: „W  tych w yborach nie bę­
dziecie nas zastraszać. To już  
n ie  te czasy, że panowie nam  
d yk to w a li na kogo głosować, że 
ja k  ksiądz - reakcjon ista  rąb­
ną ł pięścią w  ambonę, żeby glo­
sować na num er reakcy jne j l i ­
sty, to ludzie głosowali, grzechu 
się b a li“ .

K IE LC E , Zebrania om aw ia ją­
ce ordynację wyborczą odbyły  
się dotąd w  84 proc. organ izacji 
p a rty jn ych  województwa.

W  pow. Busko na 45 zebra­
niach, częściowo z udziałem bez­
pa rty jnych , podjęto postanowie­
nia  rea lizac ji w szystkich zobo­
w iązań wobec państwa 
względnie 15 września.

do 1

Przed okresem przewozów 
jesiennych

(f) We wszystkich okręgach 
ko le i, w  warsztatach nap raw ­
czych, na stacjach, odcinkach 
drogowych, w  parowozowniach 
trw a ją  przygotow ania do tego­
rocznych przewozów jesiennych.

A by w ykonać przewozy je ­
sienne pracow nicy licznych 
w arszta tów  naprawczych PKP 
na teren ie całego k ra ju  walczą 
o zapewnienie k o le jn ic tw u  
m aksym alne j liczby wagonów. 
W rea lizac ji p lanów  rem ontów 
wagonów przoduje załoga Za­

k ładów  Naprawczych w  O stro - 
w iu  W lkp., k tó ra  w ykonu je  swe 
zadania miesięczne z nadw yżka­
mi.

N iezw ykle  poważne znaczenie 
dla w łaściwego w yko rzystan ia  
wagonów ko le jow ych ma w łaś­
ciwa współpraca ko le jn ic tw a  z 
jego k lien tam i. A by  uspraw nić 
tę współpracę odbyw ają się o- 
becnie narady ko le ja rzy  z k lie n ­
tam i kolei. W  w ie lu  okręgach 
kole jarze naw iązali także współ­
pracę z żeglugą śródlądową.

Załogi łtopalni „Paweł“ i „Rydułtowy“ 
wykonały plan sierpniowy

(f) W walce o ty tu ł na jlep ­
szej kopaln i węgla znaczny 
sukces odnieśli gó rn icy kopalń 
„P aw e ł" i „R yd u łto w y", którzy 
w  dn iu  28 sie rpn ia br. zameldo­
w a li o przedterm inow ym  w yko­
naniu sierpniowego planu pro­
dukcyjnego. Pomnażając osiąg­
nięcia uzyskane w  czynie lipco­
wym , górnicy tych kopalń upo­
wszechnili wyższe m etody pracy 
qraz szczególną uwagę zw róc ili 
na wzmożenie cykliczności pro­
d u kc ji na ścianach węglowych.

Wśród gó rn ików  kopa ln i „P a­
weł", k tó rzy  w  godzinach ra n ­
nych 28 bm. w yko na li s ie rpn io­
w y plan p rodukcy jny, już  od 
pierwszych dn i miesiąca pano­

wała atm osfera pełnej m o b ili­
zacji. P lan pierwszej dekady 
w ykonano w  107,3 procent, zaś 
p lan I I  dekady w  109,8 procent. 
Dzięki upowszechnieniu metod 
pracy przodujących górników , 
w ydajność przodkowa w  s ie rp­
niu  br. wzrosła o 99 kg na ro ­
boczo _ dn iów kę, wydajność zaś 
ogólna kopa ln i o 3 procent w 
stosunku do lipca br.

Zadania produkcyjne w  sierp­
niu  br. w yko na li przed te rm i­
nem rów nież górn icy kopa ln i 
..R ydu łtow y". Osiągnięcia uzy­
skane na odcinku cykliczności 
p ro d u kc ji po zw o liły  w ie lu  od­
dzia łom  p rodukcy jnym  wysoko

przekroczyć nakreślone plany 
oddziałowe. W oddziale I I  np.. 
gdzie plan lipcow y wykonano w 
102.6 procent, w  sie rpn iu br. 
zadania p rodukcyjne wykonano 
dotychczas w  106,7 procent.

Rezulta t ten jest dziełem 
przodującej w całej kopaln i k i l ­
kudziesięcioosobowej brygady 
ścianowej, k ie row ane j przez 
doświadczonego rębacza ściano­
wego Edmunda Kapłona. O w y ­
sokim  przekroczeniu zadań pro­
dukcyjnych m e ldu ją  rów nież 
górn icy oddziału IX . k tórzy  do 
dnia 28 sierpn ia br. w ykona li 
już  119 procent p lanu oddzia­
łowego,

Podziękowania za życzenia z okazji 
Swięla Narodowego Rumunii
Do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Towarzysza Bolesława B ie ru ta

W a r s z a w a
W  im ieniu P rezydium  W ielk iego Zgromadzenia Narodowego 

Rum uńskie j R epub lik i Ludow ej oraz swoim  w łasnym , proszę 
przy jąć gorąco podziękowanie za życzenia z okaz ji 8-me.j ro ­
cznicy wyzwąlonia R um un ii przez waleczną A rm ię  Radziecką.

Przewodniczący Prezydium  
W ielk iego Zgromadzenia Narodowego 

R um uńskie j R epub lik i Ludow ej 
D r PETRU GROZA

*
vDo Prezesa Rady M in is tró w

P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
Towarzysza Józefa Cyrankiew icza

W a r s z a w a
Proszę przy jąć serdeczne podziękowanie za przy jac ie lsk ie  gra­

tu lac je  i życzenia z okazji Św ięta Narodowego Narodu Rum uń­
skiego. 8-m ej rocznicy w yzw olen ia  R um un ii przez waleczną 
A rm ię  Radziecką.

Prezes Rady M in is tró w  
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej 

GHEORGHE G H E O RG HIU  DEJ
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H aniebny w yro k  
sadu greckiego  

na Glezosa 
i tow arzyszy

( f i M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z A ten, iż 27 
sierpn ia sąd w o jskow y skaza! 
M anolisa Glezosa, Tserepasa i  
Dam ianid isa na ka ry  dożywot­
niego w ięzienia. K irkosa  na 20 
la t w ięzienia, Prowemglosa i  
D iam antopulosa na 12 la t. Sba- 
r in i na 11 la t i  Sotrig isa na 
9 la t w ięzienia.

Wszyscy patrioci niemieccy pow inn i 
spotęgować swe wysiłki dla przywrócenia 

jedności kraju i utrzymania poko ju  w Europ ie
Deklaracja rządu MIII w sprawie noty radzieckiej

(f) B E R L IN  (PAP)- Rząd N R D  na pos iedzen iu  z d n ia  28 
s ie rp n ia  b r. p o s ta n o w ił og łos ić  nas tępu jącą  d e k la ra c ję  w  
sp ra w ie  n o ty  ra d z ie c k ie j z dn ia  23 s ie rp n ia , s k ie ro w a n e j do 
rzą d ó w  trzech  m o ca rs tw  zachodn ich .

com zachodnim m ilita rn y  uk ład 
ogólny, us iłu ją  w m ów ić ludno-

W  8 rocznicę 
powitania na Słowacji

(f) P R A G A  (PAP). Masy p ra­
cujące Czechosłowacji obcho­
dzą 29 bm. 8 rocznicę Powsta­
nia  Narodowego na S łowacji. 
W  przeddzień rocznicy odbyło- 
się uroczyste posiedzenie K o m i­
te tu  F ron tu  Narodowego. Na 
grobach poległych powstańców 
słowackich i  żołn ie rzy radziec­
k ich , k tó rzy  b ra li udzia ł w  w a l­
kach o w yzw olenie S łowacji 
złożono liczne wieńce.

W  sto licy S łow acji — B ra ty ­
sław ie c^dbyła się w ie lka  m an i­
festacja pokojowa.

Rząd NRD w ita  ponowne p ro ­
pozycje rządu radzieckiego, za­
w arte  w  nocie do m ocarstw  za­
chodnich z dn ia  23 sie rpn ia br. 
Przytłaczająca większość naro­
du niem ieckiego szczerze apro­
bu je now y k ro k  rządu radzie­
ckiego, ponieważ um ożliw ia  on 
szybkie, pokojowe rozwiązanie 
kw estii n iem ieckie j. W  przeci

ści Niemiec zachodnich, jakoby 
nie było  żadnej inne j drogi, ja k  
przyjęcie powyższego układu. 
Jednakowoż nowe propozycje 
rządu radzieckiego świadczą o 
tym , że nadal jeszcze is tn ie je  

1 m ożliwość porozum ienia w ie l-  
- | k ich  m ocarstw  w  sprawie p ro -

w ieństw ie 'do tego.' planowana j blemu niemieckiego. Propozycje 
- - - te um ożliw ia ją  narodow i n ie ­

m ieckiem u osiągnięcie porozu­
m ienia w  ostatn iej c h w ili i  u - 
sunięcie z porządku dziennego 
spraw y ra ty f ik a c ji m ilita rnego  
układu ogólnego.

2) M ocarstwa zachodnie wspo- 
¡ m ina ją  w  swych notach do rzą- 
] du ZSRR o gwarancjach, k tó re  
| m ia łyby  zabezpieczyć swobodę 
działania rządu ogólnoniem ie-

ra ty fik a c ja  m ilita rnego  układu 
wojennego, ja k i USA, A ng lia  i 
Francja  narzuciły  N iemcom za­
chodnim , zagraża na jbardzie j 
żyw otnym  interesom narodu 
niemieckiego.

N ie bacząc na wszelkie m a­
new ry rządów m ocarstw  za 
chodnich, zmierzające do tego 
by odwlec rozw iązanie kw estii

, . • „  „ j  7 C P P  7 2 n r f ) .  UZictlćU llći i  z, ci u  u  u g im iu u ic u u t
Z t  ckiego. Rząd radziecki słusznie

W listopadzie 
odbędzie się konferencja 

obrońców pokoju 
krajów północnych

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi z Oslo: Jak poda! 
dz ienn ik „F rihe te n “ , w ie lu  zna­
nych działaczy związkowych 
Norwegii, Danii, Szwecji, F in ­
la n d ii i  Is land ii, wysła ło  do o r­
ganizacji robotniczych tych k ra ­
jó w  orędzie, w  k tó rym  zaprasza 
do wzięcia udzia łu w  konferen­
c ji obrońców pokoiu k ra jów  pó ł­
nocnych. Konferencja ta odbę­
dzie się w  Oslo w  dniach 15— 
16 listopada.

ponował w  swej nowej
zwołanie na jpóźnie j w  p a - - - -  ¡ że nie może być m ow y o żad- 
n iku  br. kon fe renc ji czterech , Hnr>ńki

W  k ilku  zdaniach
W Y R O K I SM IERCT 

N A  P A T R IO T Ó W  Y IE T N A M S K IC H

PAR Y?-. — F ra n c u s k i sąd w o js k o ­
w y  w  S a igon ie  skaza ł d w óch  pa­
t r io tó w  v ie tn a m s k ic h  na k a rę  ś m ie r­
c i o raz  p ię c iu  na d o ż y w o tn ie  w ię ­
z ien ie .

P R O TE S T Y  R O B O T N IK Ó W  
A U S T R IA C K IC H  

P R Z E C IW K O  TE R R O R O W I 
W E G IP C IE

w iE D E ft .  — R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  m isja 
p rz e m y s ło w y c h  n a leżących  do 
,.A E G -U n io n "  w y s to s o w a li do po ­
se ls tw a  eg ip sk ieg o  w  W ie d n iu  p is ­
m o, w  k tó ry m  p ro te s tu ją  p rz e c iw ­
ko  o d d a n iu  p od  sąd s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w  e g ip sk ich .

A N G IE L S K IE  W Ł A D Z E  
O K U P A C Y J N E

7 W A L  NT A I \  H IT L E R O W S K IC H  
Z R R O D N \A R Z Y  W O JE N N Y C H

P A R Y Ż . — J a k  donosi agencja  
F ra n ce  Presse. 29 s ie rp n ia  W yso k i 
K o m is a rz  b r y ty js k i  poda ł do w ia ­
dom ośc i, iż  z w o ln ił  z w  
cz te re ch  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h  za 
..do b re  s p ra w o w a n ie  s ie “ . Z w o ln ie ­
n i z b ro d n ia rz e : S ieb tm a n n , Lenz.
G u e n th e r i  Weiss.

W S P Ó L N A  L IS T A  K O M U N IS T Ó W  
I S O C JA L IS T Ó W  

W W Y B O R A C H  W  L O R IO L
P A R Y Ż . — P rz y  u z u p e łn ia ją c y c h  

w y b o ra c h  ra d n y c h  m ł e1sk;ch w  
L o r io l  w  d e p a rta m e n c ie  D ro m e  w y ­
b ra n y  zosta ł s o c ja lis ta  C łe m e nc in . 
k tó r y  w y s tę p u ją c  ja k o  k a n d y d a t 
w s p ó ln e j l is ty  k o m u n is ty c z n o -s o c ja - 
l is ty c ^ p e j u z y s k a ł 87 p ro c e n t ogó łu  
g łosów .

TER R O R  K O L O N IZ A T O R Ó W  
N A  M A D A G A S K A R Z E

PARY*Z. — J a k  donosi ..H u m a n t-  
te "  w  F ia na ra n tso a  na M adagaska­
rze  zosta ł ro z s trz e la n y  p a tr io ta  m a t- 
g a sk i A łp h o n s  Jasa. T rze ch  in n y c h  
p a tr io tó w  skazanych  na kasę ś m ie r­
c i .
sąd w  D o n a ta ro  w  d n ia ch  17 i  23 
l ip ę  a w y d a ł 18 n o w y c h  w y ro k ó w  
ś m ie rc i. Sąd w  F ia n a ra n tso a  ska ­
za ł o s ta tn io  na ka rę  ś m ie rc i 22 pa ­
t r io tó w  m a lg a sk ich .

mocarstw. Konferencja  ta ma 
być poświęcona przygotowaniu 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, u tw orzen iu rządu ogólno- 
niem ieckiego i przeprowadzeniu 
w o lnych w yborów  ogólnonie- 
m ieckich. Wniosek radziecki 
p rzew iduje równocześnie, by na 
kon fe renc ji te j om awiano kwe 
stię te rm inu  wycofania w 
okupacyjnych z Niemiec, 
radziecki zaproponował da le j, by 
zaprosić przedstaw icie li N iem ie­
ckie j R epub lik i Dem okratycz­
nej i  N iem ieckie j R e pu b lik i Fe­
deralnej do udzia łu w  kon fe­
renc ji przy rozpa tryw an iu  odpo­
w iednich problemów.

Rząd NRD w ita  powyższe 
propozycje ZSRR. ponieważ 
um ożliw ia ją  one narodow i n ie­
m ieckiem u współdzia łan ie już 
w  toku przygotowania tra k ta tu  
pokojowego, ja k  również w  to ­
ku rozw iązyw ania innych 
w otnych zagadnień ogóinonie- 
m ieckich. Rząd NRD oświadcza, 
że jest gotów wyznaczyć swoich 
przedstaw icie li.

Propozycja Zw iązku Radzie­
ckiego w  spraw ie utworzenia 
kom is ji dla sprawdzenia, czy 
is tn ie ją  w  Niemczech w a ru n k i 
przeprowadzenia powszechnych, 
wo lnych wyborów, z tym . że ko

”  ; wskazuje w  swej nocie na to, 
lie może być

nej swobodzie działania, dopóki
układis tn ie je  separatystyczny 

boński.
Rząd NRD uważa, że je dy ­

nie przez szybką realizację p ro­
pozycji ZSRR — m ożliwe jest 
pokojowe zjednoczenie’ N iem iec 
i  utworzenie niezależnego rządu 
ogólnoniemieckiego. N a jbardzie j 

W  U  przekonywającym  dowodem te- 
; go jest fak t, że rząd radziecki 

zi?; proponuje m. in. omówienie 
sprawy wycofania w o jsk oku­
pacyjnych, podczas gdy m o­
carstwa zachodnie w  m il i ta r ­
nym  układzie ogólnym  posta­
n o w iły  okupować Niem cy za­
chodnie przez czas n ieogran i­
czony.

3) Rząd NRD, zgodnie z za­
sadami uchw ał poczdamskich, 
uważa, że zjednoczone Niem cy 
mogą być jedynie i ty lk o  po­
ko jow ym  i dem okratycznym  

t y -  [ państwem. W  interesie narodu 
niem ieckiego leży. by N iemcy 
n igdy w ięcej nie sta ły się 
ogniskiem agresji i by n igdy nie 
da ły  się w ykorzystać dla a- 
gresywnych celów. Oznaczało­
by to  bowiem  bezpośrednie za­
grożenie pokoju w  Europie i 
egzystencji narodu niem ieckie­
go. Propozycja rządu radziec­
kiego, przew idująca zobowią-

swego p ra w ą . łączenia się z in ­
nym i narodam i d la  celów po­
ko jow ych. M ocarstwa zachod­
nie m ów ią obłudnie w  swych 
notach o p raw ie  jednoczenia się 
z in n ym i narodam i „w  celach 
poko jow ych“  i m ają przy tym  
na m yś li agresywny b lok a tla n ­
tyck i. Naród n iem iecki nie chce 
jednak przystąp ić do tego bloku, 
ponieważ nie chce on żadnej 
nowej w o jny, lecz pragnie po­
ko jow e j odbudowy swej zjed­
noczonej ojczyzny.

4) M ocarstwa zachodnie w 
swych notach do rządu ZSRR 
pod ję ły  próbę odwleczenia

ży bowiem  spraw ie wzajem ne­
go porozum ienia m iędzy N iem ­
cami, odpowiada praw u naro- I k tó rym  złożył swój podpis Ade- 
du niem ieckiego do samostano- j nauer w  toku  ta jn ych  roko - 
w ienia. U tworzenie ta k ie j ko - j wań z generałam i m ocarstw  za- 
m is ji jest m ożliwe bez żadnej i chodnich dn ia 26 m aja w  Bonn

W alka  z „uk ładem  ogólnym 64 obow iązkiem  
każdego pa trio ty  niem ieckiego

Przemówienie radiowe prezydenta INRO W ilhelm a Piecka
(f) B E R L IN  (PAP). P re z y d e n t N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De­

m okra tyczne j W ilh e lm  P ie ck  w y g ło s ił przez ra d io  28 s ie rp ­
n ia  b r . następujące p rz e m ó w ie n ie  do n a ro d u  n iem ie ck ie go , 
w  k tó ry m  ośw ia d czy ł m . in .:

W ojenny „u k ła d  ogólny“ , na

zw łoki.
6) Nota radziecka w  odpo- I?

nien uzyskać możność życia w 
niezawisłych, pokój m iłu jących, 
zjednoczonych Niemczech.

Podpisany samowolnie przez 
Adenauera uk ład  separaty- 

ma być obecnie zaaprobowany ! styczny sto i na przeszkodzie

w iedzi na tw ierdzenia m ocarstw  | bońskiego parlam entu zw iązko- 
zachodnich, jakoby zarządzenia, ] wego i  w  ten sposób ma zapaść

i  ra ty fiko w a n y  przez posłów do ! u tworzen iu zjednoczonych, po 
' ’ kó j m iłu jących  Niemiec.

M ilio n y  mężczyzn i  kobie
podjęte w  NRD dla wzm ocnie­
nia je j bezpieczeństwa i dla o 

I chrońy przed szpiegami, agen- | n iem ieckie j. 
| tam i i sabotażystami — m ia ły  
pogłębić rozbicie Niemiec, 

j stw ierdza z oczywistą słuszno- 
! ścią, że tego rodzaju ośw iad- 
! czenie jest pozbawione wszel

decyzja o fa ta lnych  następst­
wach dla ludności zachodnio-

Czy można sobie wyobrazić, 
by kanclerz k tó rego lw iek pań­
stwa podpisał, za plecam i naro­
du uk ład  rów na jący się wyda-

praw y zjednoczenia N iem iec i ! Mch podstaw" R ząd 'N R D  podał j  “ V 11®° obcych“  rn o ^ a S w ’  
zawarcia tra k ta tu  ^pokojowego j już  Ania 26 m aja br. do w iado - j  S T  w łS n ie  uczyn ił

ze zastosowane środki * ■ - - . . .— w  ten sposób, że domagają j m0gCj
się ustalenia 
ich d yk ta tu  —- kolejności sto­
sowania poszczególnych k ro  
ków. I  tak odm aw ia ły one do­
tąd udzia łu  w  rokowaniach na 
tem at tra k ta tu  pokojowego, 
gdyż na jp ie rw  należałoby u tw o ­
rzyć rząd ogólnoniem iecki. N ie 
chcą one jednak byna jm n ie j 
prowadzić p e rtra k ta c ji w  spra­
w ie  utw orzen ia takiego rządu. 
M anew r ten służy jednem u ty l ­
ko celowi, a m ianow icie : spro­
wadzić na manowce a następ­
nie un iem ożliw ić  całkow icie 
przeprowadzenie w yborów  o-

I Adenauer. Obecnie posłowie do
! bezPi.eczeńst’'ya będą mo8ły by ć i parlam entu związkowego m ają nipm nsn sto- zmeslone natychm iast po osią- !
j gnięciu porozum ienia w  spra­
w ie przeprowadzenia wo lnych 
w yborów  ogólnoniem ieckich w 
celu przyw rócenia jedności N ie­
miec na zasadach dem okratycz­
nych i  pokojowych.

7) Rząd w  Bonn zamierza 
w kró tce przeforsować ra ty f ik a ­
cję m ilita rnego  uk ładu  ogólne­
go, godzącego w  pokój i  je d ­
ność Niemiec. M ilita rn y  uk ład 
ogólny ma być narzucony N iem ­
com zachodnim  w b rew  jasno 
wyrażonej w o li narodu niemiec-

w yraz ić  na to zgodę i przez to 
obciążyć się odpowiedzialnością 
za zbrodnię, jaką  pope łn ił Ade- 
nauer wobec narodu.

Do tego nie w o lno  dopuścić. 
Każdy_, poseł do parlam entu 
związkowego pow in ien być 
zmuszony przez ludność za- 
chodnio-niem iecką, w  drodze 
masowych dem onstracji ludo ­
wych, do odm ówienia aprobaty 
wojennego „u k ła d u  ogólnego“ .

W  te j ciężkiej i  niebezpiecz­
ne j sy tuac ji z pomocą narodow i 
n iem ieckiem u przychodzi znówaólnon em ieckich i zjednoczenie kiego. Naród niem iecki n ie  m o- n iem ieckiem u przycnoazi znów 

«■1 u, ^  S  d» ! że do tego dopuścić, jeże li c h c e  i rząd Z w iązku  Radzieckiego.Niemiec, by  w  międzyczasie 
przypieczętować m ilita rn y  uk ład

tego dopuścić, jeżeli 
żyć w  zjednoczonym, pokojo- 

ogólny, ozna“czaią‘c y " ‘ dYa ~N ie - ! w >'m, B i t w i e ,  Jeżeli nie chce 
rmec zachodnich, niewolę. Rząd . ^  * * ! . ? “ * £ * ; ,
NRD uważa, że prob lem y zjed­
noczenia Niemiec, utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego i  za- j 
w&.rcia tra k ta tu  pokojowego są | 
n ierozerw aln ie  ze sobą związa­
ne. Rząd NRD w ita  w ięc pro-

nę, k tó ra  by łaby równocześnie 
j morderczą w o jną bratobójczą 
| N iem ców przeciwko Niemcom.

Nota rządu radzieckiego oz­
nacza, że is tn ie je  droga w iodą­
ca do zapobieżenia zbrodni, ja -  

, ką się przygotow uje wobec
pozycję ZSRR, przew idującą i XNiiemiec i  wobec pokoju w  E u- 

ównocześne rokow ania w  spra- i rop ie Droga ta prow adzi przez
w ie  tych żywotnych dla narodu 
niem ieckiego zagadnień. P ropo-

szybkie, pokojowe rozw iązanie 
kw estii n iem ieckie j na podsta-

go, pozytywnego 
tych problem ów. 

5) Nota rządu

ta ma być powołana przez ! zanie Niemiec, że nie przystą-
samych Niem ców i by w  skład 
je j w chodz ili np. reprezentanci j 
Izby Ludow ej NRD oraz B un­
destagu Niemiec zachodnich, —■ 
zna jdu je  ca łkow ite  poparcie 
rządu NRD.

Propozycja ta jest wyrazem 
poszanowania godności narodu : 
niem ieckiego i odpowiada re­
alnej sytuacji. Rząd NRD po­
stanow ił zalecić Izbie Ludow ej , 
NRD. by zajęła stanowisko wo- 

liezienia ’ bec powyższej propozycji rzą­
du radzieckiego i powzięła od- | 
pow iędnie uchwały.

Rząd NRD. za jm ując stanow i- j 
sko w  spraw ie no ty  radziec- i 
k ie j. wychodzi z następującego j 
założenia •

1) M ocarstwa zachodnie, dzia­
łające w  zmowie z rządem A - 
denauera, zam ierzają przy po­
mocy wojennego układu ogól­
nego nie dopuścić do zjednocze­
nia Niem iec i  do utworzenia 
niezależnego rządu ogólnonie­
m ieckiego; zam ierzają one rów ­
nocześnie przedłużyć okres o-

pią" do żadnych k o a lic ji lub  so­
juszów w ojskow ych, w ym ierzo­
nych przeciwko ja k iem uko lw iek  
państwu, k tó re  b ra ło  udział 
sw ym i s iłam i zb ro jnym i w  w o j­
nie przeciwko Niemcom, — od­
powiada w  całej pełn i podsta­
w ow ym  interesom narodu nie­
m ieckiego i jego w o li u trz y ­
mania pokoju. Naród niem iec­
ki nie w idz i w  tym  postano­
w ien iu  żadnego ograniczenia

zycje te zm ierzają do szybkie- j w j e nowych, w ielkodusznych 
rozw iązania , propozycji rządu ZSRR,

j Rząd NRD zwraca się do 
radzieckiego i wszystk ich pa trio tów  w  N iem - 

zmierza również do tego, by nie j czech zachodnich, a zwłaszcza 
odwlekać nadal przeprowadzę- I do pa trio tów  znajdujących się 
nia ogólnoniem ieckich wyborów . | wśród członków p a rtii zachod- 
Naród n iem iecki odrzuca dema- I n io -n iem ieck ich  i Bundestagu, 
gogiczne propozycje .zachodnich ] by nie dopuścili do ra ty f ik a c ji 
m ocarstw  im peria lis tycznych, | m ilita rnego  uk ładu  wojennego 
pragnących uczynić z N iem iec j i by uczestniczyli w  pokojowym  
ob iekt badania przez m iędzyna- . rozw iązaniu kw e s tii n iem iec- 
rodową kom isję — ja ko  ciężką j k ie j. Również w  Niemczech za-

Swoją notą z dnia 23 sierpnia 
1952 roku  do. trzpch m ocarstw  
zachodnich wskazuje on na ro ­
dow i n iem ieckiem u drogę, dzię­
k i k tó re j można zapewnić po­
kó j oraz dać narodow i n iem iec­
kiem u tra k ta t poko jow y i zjed­
noczenie ojczyzny.

Są to propozycje, k tó re  za­
aprobować może z całego serca 
każdy pa trio ta  n iem iecki. W 
m yśl propozycji Zw iązku Ra­
dzieckiego sam naród n iem iecki 
ma decydować o swoje j p rzy ­
szłości. Naród n iem iecki p o w i-

niem ieckich, m ilionow e rzesze 
m łodzieży n iem ieckie j w idzą 
słusznie w  separatystycznym  
układzie bońskim  ja w ny  pakt 
w ojenny, narzędzie narodowego 
i socjalnego u jarzm ien ia  N ie­
miec zachodnich przez m ocar­
stwa zachodnie.

„U k ła d  ogólny“  nakłada po­
tw orne ciężary finansowe na 
naród niem iecki. Już dzisiaj 
sku tk i tego stanu rzeczy dają 
się we znaki w szystkim  ludziom  
pracy.

Stałemu pogarszaniu się b y ­
tu  ludności pracującej oraz od­
b ie ran iu  je j p raw  i swobód de­
m okratycznych towarzyszą tak  
poważne wydarzenia, ja k  na­
paści band faszystowskich na 
loka le  organizacji robotniczych, 
jak i zamordowanie kole jarza 
F ritza  Schoenherra w  B erlin ie  
zachodnim. W ięzienia w  za­
chodnich Niemczech zapełniają 
się p raw dz iw ym i pa trio tam i 
naszego narodu, k tó rzy  żądają 
odważnie stanowczego położe­
nia kresu po lityce wojennej 
rządu Adenauera.

Przypom nijc ie sobie drodzy 
rodacy, sytuację sprzed la t dw u­
dziestu. W  roku 1932 nasz nie­
odżałowanej pamięci E rnst 
Thaelm ann w  tych słowach 
ostrzegał naród niem iecki przed 
po lityką  H itle ra : „H it le r  — to

ski prowadzi do w o jny, prowa­
dzi do zniszczenia tego wszyst­
kiego, co jest nam drogie, do 
spustoszenia naszej ojczyzny, do 
śm ierci naszych kobiet i dzieci.

Zagrodzenie d iog i podżega­
czom wojennym  jest jednak w 
naszej mocy, w  mocy wszyst­
k ich ludzi m iłu jących pokój. 
Naród n iem iecki nie potrzebuje 
„uk ła d u  .ogólnego“ . Narodow i 
niem ieckiem u potrzebny jest 
tra k ta t pokojow y, suwerenny 
rząd n iem iecki, potrzebne mu 
śą zjednoczone i pokój m iłu ją ­
ce N iemcy demokratyczne.

Można będzie zagrodzić dro­
gę podżegaczom wojennym , je ­
żeli N iem cy m iłu jące pokój w 
miastach i  na wsi wysuną gło­
sem. m ilionów  żądanie: precz z 
„układem  ogólnym “ ! domagamy 
się tra k ta tu  pokojowego!

Jednolita m anifestacja w o li 
wszystkich N iemców otrzym a­
nia tra k ta tu  pokojowego i ż,yc.ia 
w  zjednoczonych, pokój m iłu ją ­
cych Niemczech obróci w  n i­
wecz zam iary rządu Adenauera 
i jego mocodawców am erykań­
skich. Zażądajm y na potężnych 
demonstracjach masowych: nie 
ra ty fikow ać bońskiego paktu 
wojennego! podjąć ja k  najszyb­
ciej rokowania w  sprawie tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami, 
porozum ienia ogólnoniem ieckie­
go, przeprowadzenia wo lnych 
w yborów  w  całych Niemczecfi 
oiaz wycofania wszystkich 
w o jsk okupacyjnych po zawar­
ciu tra k ta tu  pokojowego, ja k  
proponuje to rząd radziecki w  
swojej nocie.

O to droga wiodąca do pokoju 
i do szczęścia naszego narodu. 
N ie zw leka jm y z wejściem na 
tę drogę. Za nam i stoi w ie lk i 
obóz pokoju, obejm ujący cały 
świat. Na te j drodze do pokoju

w o jna !“ . Każdy N iem iec wie, ! narody świata będą naszymi
ja k  słusznie m ó w ił E rnst ThaeL 
mann.

Dzisiaj powiadam wam  z ca­
łym  poczuciem odpowiedzialno­
ści: separatystyczny uk ład boń-

I w ie rnym i przyjació łm i.
Nagrodą za naszą w a lkę  na­

rodową będzie jedność naszej 
ojczyzny, pokój d la  naszego 

i iudu.

obrazę narodu niemieckiego. 
P roblem  przeprowadzenia w y -

chodnich należy powziąć odpo 
w iednie uchw a ły  w  spraw ie

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

I naczelne K oreańskie j A rm ii Lu - 
dowej w  kom unikacie ogłoszo- 

jnym  w  Phenjanie 29 sierpnia do- 
| nosi, iż wojska a rm ii ludow ej 
wspólnie z oddziałam i ochotni­
ków  chińskich odpierały nadal 

| a tak i nacierających w o jsk  nie- 
i przyjacie lskich.

No wy numer czasopisma „0 trwały 
pokój, o demokrację Indową!“

borów w  Niemczech jest spra- j wyznaczenia delegatów do ogól- j 
wą samych Niemców. Rząd NRD i noniem ieckie j* komisji*, badaw - j 
jest przekonany, iż propozycja j czej, a także na konferencję j 
ZSRR w  spraw ie utworzenia za j czterech mocarstw, proponow a- j
zgodą czterech m ocarstw  kom i­
s ji badawczej, w  skład k tó re j |

ną przez rząd radziecki.
Jeżeli wszyscy pa trioc i n ie-

weszliby przedstaw icie le Izby I mieccy zjednoczą swe w ys iłk i, 
Ludow ej NRD i Bundestagu za- | — będzie można natychm iast 
chodnio-niem ieckiego — p rzy ję - j w kroczyć na drogę pokojowego 

j ta została z aprobatą przez ca- ; zjednoczenia Niemiec i u trzy - 
I ły  naród niem iecki. Droga ta s łu - 1 mania pokoju w  Europie.

(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W  B u k a ­
reszcie  u k a z a ł się 35 (199) n u m e r
czasopism a ,,0  t r w a ły  p o k ó j, o de­
m o k ra c ję  lu d o w ą !“ . — o rg a n u  B iu ­
ra In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h .

Czasopism o p u b l ik u je  te zy  re fe ra ­
tu  N . C hruszczow a o zm ian a ch  w  
S ta tu c ie  W K P (b ), a r ty k u ł  w s tę p n y  
p t. ,,P a r t ia  L e n in a -S ta lin a  p ro w a d z i 
n a ró d  ra d z ie c k i do k o m u n iz m u “ , l i ­
czne o dg ło sy  z z a g ra n ic y  w  z w ią z ­
ku  ze z w o ła n ie m  X IX  Z ja z d u  
W K P (b ) o raz  w ia d o m o śc i o ro z w o ju  
w  ZS R R  o gó ln on a ro do w eg o  w sp ó ł- 

N o w y c h  C h in  p o d a je  s z c z e g ó ły  z a w o d n ic tw a  p o d ję te g o  d la  uczcze- 
n a lo tu  l o t n i c t w a  a m e r y k a ń s k ie -  | x i x  Z ja z d u  W K P (b ).

Barbarzyńskie naloty 
na Phenjan

(f) PH EN JAN  (PAP). Agencja

R okow ania w Paiinumdżon
(f) P E K IN  (PAP). A gencja ! Następnie gen. Nam I r  p o d - [ ne ( posiedzenie odbędzie się w  

Nowych Chin donosi, że w  dn iu [ k reś lił, że porozum ienie w  spra- | dn iu  4 września.
27 sierpnia odbyło się w  Pan- j w ie roze jm u w  K o re i nie zostało j (f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
mundżon posiedzenie plenarne i dotychczas osiągnięte jedyn ie j  agencja Nowych Chin, przewod- 
obu delegacji prowadzących r o - ) w sku tek uporti delegacji ame- j niczący delegacji koreańsko -

rykań sk ie j, k tó ra  odm awia w y - I ch ińsk ie j w  Panm undżonie ge 
rażenia zgody na słuszne i o

kow ania w  spraw ie roze jm u w 
Kore i.

go na Phenjan w  dniu 27 sierp­
nia.

We wczesnych godzinach ran ­
nych tego dnia znaczna ilość sa­
m olotów  am erykańskich typu 
„la ta jące tw ierdze“  zrzuciła na 
zachodnie dzielnice Phenjanu, 
gdzie nie ma żadnych obiektów  
w ojskow ych, przeszło 380 bomb, 
zab ija jąc lu b  raniąc 58 osób, w 
tym  w ie le  dzieci, oraz niszcząc 
185 domów.

LO N D Y N  (PAP). W edług do­
niesień agencji Reutera, dnia 29

P o n a d to  w  b ie żą cym  n um e rze
I z n a jd u je m y : tekst, p rz e m ó w ie n ia , 

w yg łoszonego  p rzez szefa d e le g a c ji 
ra d z ie c k ie j — W. K u zn ie c o w a  na 
u ro c z y s te j a k a d e m ii w  B u ka re szc ie ,

pośw ię con e j 8 ro c z n ic y  w y z w o le n ia  
R u m u n ii p rzez  A rm ię  R adz iecką , a r­
t y k u ł  zas tępcy cz łon ka  K o m u n is ty c z ­
n e j P a r t i i  C h in  — U ła n fu  p t. „O s ią ­
g n ię c ia  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h in  
w  ro z w ią z a n iu  k w e s t ii n a ro d o w e j“ , 
a r ty k u ł c z ło n ka  K C  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  F ra n c ji  — L . F ig ue re s 'a  p t. 
„S łu szn a  sp raw a  n a ro d u  v ie tn a m - 
sk iego  z w y c ię ż y “ , a r ty k u ł  re d a k ­
c y jn y  o p rz y p a d a ją c e j w  d n iu  2 
w rze śn ia  7 ro c z n ic y  ro z g ro m ie n ia  
a g re s y w n y c h  s ił J a p o n ii i  w y z w o le ­
n ia  W sch o d n ie j A z j i  spod u c is k u  
im p e r ia l iz m u  ja p o ń s k ie g o , p rzeg lą d  
w ło s k ie j p ra s y  k o m u n is ty c z n e j, o d ­
g łosy  ~z N ie m ie c  na notę  ra dz ie cka  
do m o ca rs tw  za ch o d n ich  w  sp raw ie  
traktatu pokojowego z Niemcami, 
komentarze polityczne Jana M a rk a , 
a r ty k u ł o „n e u t ra ln o ś c i“  S zw a jca ­
r i i  i  in n e .

Wiadomości  s p o r t o we
W ójcik pierwszy na mecie 

w Rzeszowie
R ZE S ZÓ W  (te l. w i6 . N ik t  Już. c h y ­

ba n ie  o d b ie rze  z w y c ię s tw a  w  w y -

Przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-ch ińskie j gen. Nam I r  
złożył oświadczenie, w  k tó rym  
zaprotestował ja k  na jbardzie j 

kupac ji N iem iec zachodnich na stanowczo przeciwko masakrom 
czas nieograniczony, by w yko - dokonywanym  przez A m eryka - 
rzystać N iem cy zachodnie dla nów w  obozach jenieckich. €Pod- , 
agresywnych celów b loku a tlan - k re ś lił on. że od 11 s ierpn ia br. reańsko -  ch ińskie j 
tvckiego M ilita rn y  uk ład ogól- Am erykan ie  zam ordowali jedne-! chce zatrzym ać przemocą w  K o- 

• , ;______  ' ; ..... _____________________ ___m  o*------------ ---  re i uo łudn iow ei znaczna ilosc

n e r a !  Nam I r  wystosował 28 : sierpnia lo tn ic tw o  am erykańskie ! ścigu „D o o k o ła  P o ls k i“  w ó jc ik o w i,
- • k tó r y  w y g ra ł IX  e tap  K ra k ó w  —parte na K on w e nc ji Genewskiej ■ sie rpn ia do przewodniczącego j dokonało znów potwornego na-

propozycje strony koreańsko- 
ch ińsk ie j w  spraw ie jeńców w o­
jennych.

Gen. Nam I r  podkreślił, że de­
le g a c ja  am erykańska odrzuca te 
j słuszne propozycje s trony ko - 

ponieważ

delegacji am erykańskie j H a r t i-  ! lo tu  na Phenjan. N alot ten jest 
sona ' l io w y  protest przeciwko j uważany za na jw iększy z wszy
m asakrowaniu jeńców koreań­
skich i chińskich w  am erykań­
skich obozach jenieckich.

Gen. Nam I r  podkreśla, że 
dane przedstaw ione w  dn iu 27 
s ie rpn ia przez A m erykanów  w

lotów Skazanvcn na Karę śmie.- ny jest ja w nym  sojuszem w o- go jeńca i  z ra n ili 52. S trona a - : re i. po łudn iow ej _ znaczną ilość j spraw ie  zamordowania jednego 
p rze b yw a  w  więzieniu. Ponadto] ienńym . U k ład  ten jest wrogi ] m erykańska —  powiedział gen. | jeńców  koreańskich i  chińskich. ] jeńca i  zran ienia 52 jeńców są

wobec narodowych 
Niem ców i zagraża

interesów ] Nam I r  —  m usi ponieść ca łko- ! 
pokojow i. : w itą  odpowiedzialność za to

Na żądanie delegacji amery 
kańskie j obrady delegacji obu

] nieścisłe. W  rzeczywistości w  
ciągu sierpn ia br. A m erykan ie

stk ich dotychczasowych nalotów 
na m iasta koreańskie.

*

(f) LO N D Y N  (PAP). W edług 
doniesień agencji Reutera, do­
wództwo 8 a rm ii am erykańskie j 
w  K ore i podało o fic ja ln ie  do

Rzeszów w  d osko n a łe j fo rm ie  1 w 
d o b ry m  czasie. W ó jc ik  w y ra ź n ie  o d ­
d a l i ł '  sic w  k la s y f ik a c j i  ogó ln e j od 

| n a jb liż s z y c h  r y w a l i .  Żadna  d ru ż y -  
i na n ie  będzie  ró w n ie ż  w  s tan ie  za~ 
] g ro z ić  C W K S -o w i, k tó r y  w y g ra ł e- 
| tap  K ra k ó w  — Rzeszów  d ru ż y n o w o  
| i  k tó r y  m a obecn ie  zdecydow aną  

p rzew agę  n a d  p o z o s ta ły m i zespo ła­
m i.

E ta p  K ra k ó w  — Rzeszów, d łu g o ic i 
166 k m . p rz y n ió s ł dob rą  p rz e c ię tn ą  
— p o n a d '40 km /g o d z . N a te n  w y n ik  
w p ły n ą ł w  p e w n e j m ie rz e  s iln y

In ic ja to rzy  • p o lity k i rozbicia i ! barbarzyńskie trak tow an ie  je ń - I stron w  pe łnym  składzie zosta- ] zam ordowali p ięc iu  i  z ra n ili 64

wiadomości, że w  dniach 26 i 27 ! wiatr, który wiał w plecy kolarzom.
, . „ „ „ „  i T ra sa  e ta p u  b y ła  c iężka . Z n a jd o w a -

s ie r p m a  zostało r a n n y c h  n a  wys- j j y  siĘ na  ^ ¡ej  uczne  w z n ie s ie n ia  i

w ojny, pragnąc narzucić N iem - ców wojennych. |ły  odroczone na tydzień. Następ- 1 jeńców.
pie Kożedo 
nych.

24 jeńców w ojen-

Eisenhower na woinę się wybrał...
A rty k u ł redakcyjny dziennika „P raw da“

(f) M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „P ra w d a “  w  a r ty k u le  re - [ wniosek z jego chełpliw iej pero-
d a k c y jn y m  pt.

Kandydat z ram ienia p a rtii 
repub likańsk ie j na stanowisko 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych D w igh t Eisenhower, k tó ­
rego A m erykan ie  och rzc ili ża­
kow skim  przezwiskiem  „ Ik e “ 
ma — ja k  w idać — nadzwyczaj 
bu jną fantazję. N ie nazwa­
libyśm y tej fan ta z ji płom ienną. 
Jest to raczej fan taz ja  wyuzda­
na. Jeśli dodać do te j fan taz ji 
n iewybredne słow nictw o bę­
dzie się m ia ło  wszystkie dane 
dla kom ponowania „strasznych" 
bajeczek.

Eisenhower zabłysnął tym  
swoim darem w przem ówieniu 
wygłoszonym  25 sierpnia na 
ogó lnokra jow ym  zieździe Le ­
gionu Am erykańskiego, jednej 
z na jbardzie j reakcyjnych o r­
ganizacji Stanów Zjednoczo­
nych, daw nie j ściśle związanej 
z h itlerow cam i.

Eisenhower naszkicował w 
szerokich zarysach obraz p o lity ­
k i zagranicznej, ja ką  by p ro ­
w adził gdyby został prezyden­
tem. Dał on w yraźnie do zro­
zumienia, że Stany Zjednoczone 
pow inny przy pomocy s iły  
zbro jne j zagarnąć pod panowa-

„E is e n h o w e r na w o jn ę  się w y b ra ł. . . “  pisze:
Czy jednak w  tym  ty lk o  leży 

k ich  tych k ra jó w  do im perium  | w jna Zw iązku Radzieckiego, że

tw arza on jednak po m istrzow ­
sku Forresta la przed jego sa­
m obójczym  skokiem  z okna

| także wieczne straszenie niebez­
pieczeństwem .radzieckim “ . F ran­
cuzi — ja k  pisał B id a u lt — bo-

S7,p ita la  dla um ysłowo chorych. ! ją  si? nie Rosjan lecz Amery- 
N ic w  tym  nowego. H itle r  ta k  ] kanów.

samo spekulował na strachu, 
tak  samo pretendował do „w y-

A ijg ie lsk i dziennik „D a ily  E x­
press“  donosi z Nowego Jorku,

amerykańskiego?
Tu Ike  ma objaw ienie : „N a ­

rody te — m ów i —  to k rew  z 
k rw i i  kość z kości naszej... O- 
świadczam uroczyście, że sumie­
nie A m eryk i n ie  uspokoi się do­
póki te narody, w  k tó rych  ży­
łach p łyn ie  nasza krew , k tóre 
żyją w ta k i sposób, ja k  m y ży­
jem y, nie wrócą do społeczeń­
stwa wolnych ludzi...“  — czyli 
do społeczności Eisenhowera i 
jego zwolenników , do społeczeń­
stwa, w  k tó rym  panuje wyzysk' 
człowieka przez człowieka.

Jak w idz im y Ike  ma n iezw y­
k le  szerokie wyobrażenie o 
swych związkach k rw i:  Łotysze. 
L itw in i,  Estończycy, Polacy i 
Czesi, W ęgrzy i R um uni, B u ł­
garzy i A lbańczycy, N iem cy i 
A us tria cy  — wszystko to zda­
niem  Eisenhowera — jego „k re ­
w n i“ .

Nie dość jednak na tym . O- 
kazuje się. że Ike  zalicza też do 
swoje j „ro d z in y “  narody azja­
tyckie. Zalicza on do swych 
„lu dzk ich  rezerw “  przeszło 500 
m ilionów ' ludzi m ieszkających 
w Chinach, w' M ongo lskie j Re-

] stoi on na straży poko ju  i  czyn- 
| nie bron i swych granic państwo- 
] wych? Nie. Gdy się słucha Ik e ‘a 
to okazuje się, że w ina Zw iąz- 

] ku Radzieckiego leży również 
I w  tym , że jego gospodarka na­
rodowca rozw ija  się pomyślnie, 

i że Zw iązek Radziecki dąży do 
: „przewyższenia potęgi przem y­
słowej S tanów Zjednoczonych“ , 
w  tym , że ludzie radzieccy „c ie r­
p liw ie , konsekw entn ie i w y trw a ­
le zdążają do swego celu“ .

Jakież jeszcze oskarżenia w y ­
suwa wobec Zw iązku Radziec­
kiego rozgniewany Ike?

T w ie rdz i on, że „propaganda 
radziecka“  rzekomo w yw o łu je  
na całym  świecie nienawiść do 
Stanów Zjednoczonych.

To tw ierdzenie, zapożyczone z 
a rch iw um  faszystowskiej propa- n ie“

zw alan ia“  innych narodów. H it-  j że gadanina Eisenhowera Wy­
le r udaw ał nowego Napoleona, ] w oła ła konsternację wśród w y ­
lecz b y ł tak  podobny do Napo- j borców^ amerykańskich, 
leona 
sza

według słów tow arzy- ! Narody nie chcą w o jny, a rzą- 
S ta lina — ja k  m a ły  kot do dy kapit& listyczne la w iru ją , u-

lwa.
C iekaw i jesteśmy ja k ie  wraże­

nie w yw arło  przem ówienie E i­
senhowera na tych dla kogo by­
ło przeznaczone, tj- na burżua- 
zyjnych kołach Europy zachod­
nie j, na partnerach Stanów 
Zjednoczonych w  pakcie a tlan ­
tyck im .

Reakcyjny dz ienn ik francuski 
Le Monde“  nie uk ryw a  swego

siłu jąc  oczyścić się z zarzutu, 
że przygotow ują nową wojnę.

Fantazję ma Eisenhower n ie­
w ą tp liw ie  nieokiełznaną, ale rę ­
ce ma przykró tk ie . Zamierza on 
oczywiście wojować rękoma sa­
te litó w  Stanów Zjednoczonych. 
Co innego jest jednak gadanina 
o k rw i i ciele, a co innego na­
rażanie życia i przelewanie k rw i 
w  interesie am erykańskich ban-

! przerażenia. „P rzem ówienie gen. j k ie rów .
Eisenhowera — pisze „Le  Mon-1 Niegdyś naród rosy jsk i śpie- 

! de“  — potw ierdza obawy w ie lu  w a ł z iro n ią  piosenkę o pew- 
! Europejczyków... Przemówienie j nym  zbyt w o jow niczym  strate- 
I to w yw o ła ło  przerażenie“ . ] gu angie lskim  — Paim erstonie,

biegu w o jn y  koreańskie j — od­
pow iada :’ „W  dziedzinie w o j­
skowej n ie  możemy narzucić w 
K ore i decydującego rozstrzyg 
nięcia“ . "

Eisenhower zaś chw a li się, że 
przy pomocy francuskich , , bel­
g ijsk ich  i innych s ił zbro jnych 
narzuci „rozstrzygn ięcie m il i­
ta rne “  w o lnym  narodom  Euro­
py i A z ji, że podyktu je  „roz­
strzygnięcie m ilita rn e “  narodo­
w i radzieckiem u.

S krom n i żołnierze be lg ijscy 
dow ied li już, że aw an tu rn icy  
am erykańscy nie mogą na 
n ich  liczyć przy rea lizac ji swych 
szaleńczych planów. Dzienn ik 
francusk i „Com.bat“ nazw ał w y ­
darzenia w  B e lg ii „p ierw szym  
buntem  europe jsk im “  przeciwko 
natrę tnem u naciskow i am ery­
kańskiem u.

E isenhower skarży się płacz­
liw ie , że w  Europie zachodniej 
szerzy się „n ienaw iść do Stanów 
Z jednoczonych“ . Przyznaje to 
nawet cała prasa kap ita lis tycz­
na. Eisenhower oskarża o to

w s k u te k  p ra c  d ro g o w y c h  ko la rz e  
m ie li  do p o k o n a n ia  tru d n e  o b ja zd y . 
O b ja z d y  te  s p o w o d o w a ły  w ie le  de­
fe k tó w  g um , k tó ry c h  o fia rą  p a d li 
m . in . U lik ,  K la b iń s k i,  C h w ien d a cz , 
G a b ry c h , K ró la k  i  N ow o cze k .

P ie rw s z y m  „p e c h o w c e m “  b y ł K la ­
b iń s k i, k tó r y  m u s ia ł z m ie n ić  gum ę 
ju ż  na  2 k m . S tra c ił on  w te d y  k o n ­
ta k t  z czo łó w ką  i  n ie  o d z yska ł go 
do m e ty . G a b ry c h  m ia ł d e fe k t na 
15 k m . "i od te j c h w il i  n ie  o de g ra ł 
r o l i  w  w y ś c ig u .

Po 45 k m . w  czo łów ce  Jecha ło  ju ż  
ty lk o  8 k o la rz y : H a d a s ik , K ró la k . 
C hw ien d a cz . W ó jc ik , W a n do r, W i l ­
cze w sk i, U lik  i  M . W ię c k o w s k i. W 
g ru p ie  d ru g ie j,  k tó ra  n ie  w y t r z y m y ­
w a ła  te m p a , z n a jd o w a ł się m . in . 
K a p ia k .

O d leg łość  m ię d z y  ty m i g ru p a m i 
w z ra s ta ła  s y s te m a tyczn ie , zw łaszcza

p rzed  lo tn y m  fin is z e m  w  T a rn o w ie . 
L o tn y  f in is z  w y g ra ł K ró la k , je d n a k  
k i lk a  k i lo m e tró w  za m ias tem  i  on  
m u s ia ł z m ie n ić  gum ę.

W czo łów ce  je d z ie  te ra z  ty lk o  
s ie d m iu  k o la rz y . N a 19 k m . p rzed  
R zeszowem  lea d e r w y ś c ig u  W ó jc ik  
rzuca  się do u c ie c z k i. Za n im  ,.u- 
ry w a  s ię “  W a n d o r i  oba j z y s k u ją  
k ilk a n a ś c ie  m e tró w . A le  U l ik  p i l ­
n u je  lea d e ra . R zuca się  w  pogoń, 
podc iąga  resztę k o la rz y  i  zn ó w  czo­
łó w k a  je d z ie  w  g ru p ie . W ó jc ik  znów  
p ró b u je  szczęścia. Z n ó w  w y s k a k u je  
do p rzo d u  i  znów  g o n i go U lik .  
T y m  razem  je d n a k  tem pa  ty c h  dw u  
z a w o d n ik ó w  n ie  w y tr z y m u ją  in n i 
ko la rze .

W ó jc ik  i  U l ik  z d o b y w a ją  p rz e w a ­
gę, je d n a k  na 9 k m . p rzed  m etą  
U l ik  m a d e fe k t g u m y . W ó jc ik  zo­
s ta je  sam i  n ie za g ro żo n y  ju ż  przez 
n ik o g o  p rz y b y w a  do m e ty  ja k o  z w y ­
cięzca.

W y n ik i:

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  I X  e ta ­
p u : I)  W ó jc ik  4:06:58, 2) W ilc z e w s k i 
1:07:24 3) H a d a s ik  4:07:24, 4) M . W ię c ­
k o w s k i 4:07:54, 5) U lik  4:10:45.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  IX  e ta p u :
1) C W K S  I  12:26:54, 2) U n ia  12;44;22, 
3) G w a r d ia  12:52:39.

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po 
d z ie w ię c iu  e tapach : I) W ó jc ik
46:09:11. 2) K a p ia k  46:19:06. 3) H ada ­
s ik  46:23:39, 4) U lik  46;25;29, 5) K la ­
b iń s k i 46:34:50.

K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a  po d z ie ­
w ię c iu  e ta p ach : 1) C W K S  138:25:02,
2) G w a rd ia  139:14:19, 3) W łó k n ia rz  
140:35:04.

W Ł . G O Ł Ę B IE W S K I

Siatkarki polskie 
w icemist rzn nia mi świata

„D ziw ne przem ówienie“  — pisze i k tó ry  w  swym w o jow n iczym  i nropagande radziecką. N ie ule-
dz ienn ik angie lski „D a ily  M ir -  j zapale zadaje Rosji cios... ale
ro i

gandy am erykańskie j, może je- 
I dyn ie w yw ołać uśmiech. Eisen- 
| hower us iłu je  w yraźn ie  zwalić
I w inę z w innego na niewinnego, j po tw ie rdz ił przekonanie obroń- 
■ Przekonam y się niebawem kto  l ców pokoju, iż „m ocarstw a za 
] w  rzeczyw istości w yw o łu je  ta- i chodnie przygotow ują  się do a-

„Czy to m ądre przemówie- 
zapytuje „Scotsm an“  i 

odpowiada: Nie.
„M anchester G uard ian“  pisze 

z rozżaleniem, że E isenhower

ty lk o  palcem na map'e.
ga jednak w ą tp liw ośc i, ze w 
dniu 25 sierpn ia, sam Eisenho-

Pa-lec Eisenhowera Jest bar- ; w er wygłaszając swe przemó- 
] dzo groźny i stanowczy, lecz i w ienie, zrob i! w ięcej dla pro- 
| skutek jest m im o wszystko ko- j pagandy an tyam erykańskie j niż

A m e ryk i znaczną częsc 
Europy. Eisenhower w y liczy ł 
k ra je , k tóre chcia łby zdobyć: po 
pierwsze chcia łby on oderwać 
od Zw iązku Radzieckiego Ł o t­
wę, Estonię i L itw ę  oraz p rzy­
wrócić w nich władzę k a p ifa li-  
stów i obszarników. Po drugie 
— chcia łby zagarnąć zbro jn ie 
Polskę, Czechosłowację. Węgry, 
B ułgarię , Rum unię i A lbanię. 
Po trzecie — pragnąłby poddać 
swej k o n tro li wschodnie N iem ­
cy i wschodnią Austrię .

Dlaczegóż wyuzdana w yobraź­
nia Ike 'a wciela narody wszyst-

¿¿ publice Ludow ej, w  Indochi-
nach itd .

Rasiści spod znaku H itle ra  
rozdziaw ia ją  pewno gęby ze zdu­
m ienia. W ie lk ie  b y ły  ich apety- [

ką nienawiść.
Cóż w ięc jest powodem histe­

rycznego przem ówienia E ise nh o -; n iem  Eisenhowera, w ie rny  słu- 
wera? Sam on odpowiada na to jg a  im peria lizm u amerykańskie-

] gresywnej w o jn y  . 
K ilk a  dn i przed

pytanie, zapuszczając się w  roz­
ważania na tem at strachu.

go, ja k im  jest by ły

rmczny.
Gdy ten am erykański w o jow ­

niczy generał oświadcza m aje­
statycznie: „M us im y oznajm ić 
Z w iązkow i Radzieckiem i} z z im ­
ną k rw ią  i stanowczo...“ , to 
chcia łoby mu się przede wszyst­
k im  poradzić: N ap ij się Ike 

francuski ] zim nej w ody i w róć do p rzy-

przemowie-

m ogłyby zrobić w  ciągu m iesią­
ca setki a rtyku łó w  w  prasie ra ­
dzieckie j. Eisenhower zasłużył 
sobie na m iano na jenerg iczn ie j- 
szego propagatora nienawiści, 
pogardy i wrogości w  stosunku

M O S K W A . 29 b m . zakończone  zo­
s ta ły  w  M o s k w ie  m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta  w  s ia tk ó w c e  k o b ie t i  m ężczyzn.

W  o s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw  n a j­
w ię ksze  za in te re s o w a n ie  w  tu r n ie ­
ju  d ru ż y n  k o b ie t w y w o ła ło  s p o t­
k a n ie  s ia tk a re k  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  i  P o ls k i. O b ie  d ru ż y n y , k tó re  
n ie  p o n io s ły  w  tu r n ie ju  a n i je d n e j 
p o ra ż k i, p re te n d o w a ły  do ty tu łu  
m is trz o w s k ie g o .

P o ż y w e j i  e m o c jo n u ją c e j grze 
z w y c ię ż y ły  s ia tk a rk i  ZSR R  3:0 
(15:8, 15:4, 15:8).

M istrzostw o ś w ia ta  zd ob y ła  w ie c  
drużyna ZSR R , uzyskując 7 pkt. 
Wicemistrzostwo św ia ta  wywalczyła 
P o lska  — 6 pkt.. w y p rz e d z a ją c  CSR 
- -  5 pkt. i B u łg a r ię  — 4 pkt. Na 
5 m ie js c u  up la so w a ła  się R u m u n ia , 
k tó ra  w  ostatnim d n iu  ro z g ry w e k

p o ko n a ła  W ę g ry  3:1. D alsze m ie jsc«  
z a ję ły : 6) W ę g ry  — 2 P k t.. 7) F ra n ­
c ja  — 1 p k t. .  8) In d ie  — 0 p k t.

W  tu r n ie ju  d ru ż y n  m ężczyzn  de­
c y d u ją c e  o ty tu le  m is trz a  sp o tk a ­
n ie  ro z e g ra li s ia tk a rz e  Z S R R -^  CSR. 
Z w y c ię ż y li  s ia tk a rz e  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go  3:0 (15:11, 15:7, 15:6).

T a k  w ię c  m is trz o s tw o  ś w ia ta  zdo­
b y ł ró w n ie ż  i  w  k o n k u re n c ji  m ę ­
s k ie j Z w ią z e k  R a d z ie ck i p rzed  CSR 
i B u łg a r ią , k tó ra  p o k o n a ła  w  o- 
s ta tn im  d n iu  m is trz o s tw  W ę g ry  3:1 
(15:8, 12:15, 15:13, 15:4). C z w a rte  m ie j­
sce w y w a lc z y ła  R u m u n ia , z w y c ię ­
ża jąc  F ra n c ję  3:2 (15:12, 15:11. 14:18, 
11:15, 15:9).

Na da lszych  m ie jsca ch  z n a jd u ją  
s ię: 5) W ę g ry , 6) F ra n c ja . 7) P o lska , 
8) In d ie , 9) L ib a n , 10), Iz ra e l, 11) 
F in la n d ia .

Warszawa -  IVkiii 0 :2
W ystęp  p iłk a rs k ie j d ru ż y n y  P e k i­

nu śc iąg n ą ł na s ta d io n  K o le ja rz a  o- 
k o ło  13 tys . w id z ó w , w ś ród  k tó ry c h  
na t r y b u n ie  h o n o ro w e j zn a le ź li się, , , . , - • . lid l.l y Munie. uuuui u » c i L u n iv "

d o  a m e r y k a ń s k ic h  a g r e s o r ó w  l j c z ło n k o w ie  am basady C h iń s k ie j Re-
! p u b l ik i  L u d o w e j iU id en c i ch iń scy , 

u cze ln i w a r-
! prem ier Georges B idau lt ostrze- ] tomności. Gdzież tu  zimna

K reś li on wyssany z palca iga ł swych przy jac ió ł zza ocea- krew? To przecież histeryczne
ty, lecz nie ośm iela li się oni n i- j fantastyczny obraz ja k ie jś  „a - ] nu. by n ie  rozpuszczali języków ! ] przechw ałki.

gresji radz ieck ie j“  żeby zastra- ] B idau lt pisał, że A m eryka jest 
szyć swych słuchaczy j tw ie r - 1 zbyt „n ieopanowana“ , że roz- 
dzi. że Stanom Zjednoczonym dźw ięki w  bloku pó łiiocno-atlao- • 

Cóż stoi w o jow niczem u Ik e ‘o- | zagraża obecnie najw iększe nie- i tyck im  powstają wskutek „szko- , 
w i na drodze? Uważa on, ż e ! bezpieczeństwo w  całej ich h i- d liw ych , zbyt głośno w ypow ia

gdy zaliczać do swych „k re w ­
nych“ narodów M ongo lii, Chin 
i Kore i.

S tany Zjednoczone zagarnęłyby ] s torii. danych o p in ii“ . B idau lt oświad-
z ła twością wszystkie te kra je , 
gdyby nie Związek Radziecki 
A  więc — 
dzieckim !

N ie przypuszczamy, by Eisen- ; czył, że Francuzom „ob rzyd ł po

K andydat na stanow isko pre­
zydenta oświadcza, że. zaw o ju ­
je połowę św iata, podporządkuje 
so-bie setk: m ilion ów  ludzi, a je ­
go p rzy jac ie l, kandydat na sta­
now isko w iceprezydenta, N i­
xon w  odpowiedzi na pytanie

____t__  __ ___  hower m ia ł już  dojść do stanu prostu pow ierzchowny charakter rodakcji tygodnika „U n ited  Sta-
wo.ina z narodem ra- j  \y ia k im  zna jdow a ł się nie ży ją - I znacznej części propagandy an- j tes News and W orld  Report“  w  
T ak i jest logiczny i cy dziś m in is te r Forresta l. Od-1 tyradzieckie j. Znudziło się im  I spraw ie niepomyślnego prze-

podżegaczy wojennych.
Jeśli natom iast chodzi o po- j słuchacze wyższych 

gróżki E isenhowera pod adre­
sem Zw iązku Radzieckiego, to \ piłkarz.)' chińskich świadczyły 
ludzie radzieccy mogą się z n ich j 
ty lko  śmiać, tak  jak  śm ieli się 
swego czasu z pogróżek H i- ] 
tlera.

M ów ią, że po lityka  pogróżek. | 
to broń słabych przeciwko j  
s trach liw ym . No cóż — niech i 
sobie straszy gen. Eisenhower, j 
Niech udaje stracha na wróble, j 
jeś li mu tak odpowiada p o lity - | 
ka zastraszania.

ko  zd o b y w a ł te re n  i dużo s trz e la ł. 
W ie le  s trz a łó w  o b ro n ił b ra m k a rz  
P e k in u , w y k a z u ją c  n ie z ły  re f le k s  i 
obok le w o s k rz y d ło w e g o  n a p a s tn ik a , 
za s łu ży ł na szczególne w y ró ż n ie n ie .

G rę  ro zpo czę li p iłk a rz e  W a rsza w y 
i ju ż  po k i lk u  m in u ta c h  u z y s k a li

sza w sk ich . Częste i huczne  b ra w a . | p rzew agę  w  p o lu . u w ie ń czon ą  do 
k tó r y m i ca la  w id o w n ia  nag ra d za ła  \ p rz e rw y  trze m a  b ra m k a m i, zdobv~

ze
gra  C h iń c z y k ó w  a c z k o lw ie k  pozba­
w io n a  w y k o ń c z e n ia  s trza ło w e g o  po­
doba ła  sie. a pon ie s io n a  przez d ru ­
żynę  p o ra żka  n ie  u m n ie js z y ła  w c a ­
le za le t p rzez  n ią  w y k a z a n y c h .

M ło d y m  p iłk a rz o m  c h iń s k im  b ra k  
je s t op rócz  b o jo w o  ści w  p rz e p ro w a ­
dzen iu  a k c ji  o fe n s y w n y c h  także  r u ­
ty n y  m ię d z y n a ro d o w e j. Goś -ie c h iń ­
scy d a li pokaz s z y b k ie j g ry . k tó ra  
p row a d zon a  b y ła  n ie z w y k le  fa ir .

R ep re ze n tac ja  W a r /D w - -  z ło ż o m  
w  w iększośc i z z a w o d m k ó w  C W K S . 
s ta n o w iła  zespół z g ra n y , kun,» y b -

ty m i p '-zez K o k o ta  (2) 1 H o d y rę . W  
m iędzyczas ie  goście  s t r z e l i l i  t y lk o  
je d n a  b ra m k ę . Po p rz e rw ie  przez 
30 m in u t  g ra  to c z y ła  się pod  zna ­
k ie m  p rz e w a g i W a rsza w y- H a r t i  i 
S z y m b o rs k i z d o b y li dalsze d w ie  
b ra m k i.  P rz y  s ta n ie  5:1 d la  W a r­
szaw y, goście  c h iń s c y  w  o s ta tn im  
k w a d ra n s ie  g ry  p rz e s z li do o fe n s y ­
w y , w  czasie k tó re j  s t r z e l i l i  d ru g ą  
i  o s ta tn ią  b ra m k ę . P od k o n ie c  m e­
czu J e z ie rs k i o s try m , d o ln y m  s trz a ­
łem  podw yższa  w y n ik  m eczu na 8:2 
d la  W arszaw y.

(L tn )
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X IX  Zjazd wielkiej partii 

Lenina  -  Stalina
Wiadomość o uchwale K C  WKP(b) w  spra­

w ie zwalania X I X  Zjazdu w ie lk ie j  p a r t i i  Le­
nina— Stalina odbiła się żywym  i  serdecznym 
echem w  całym narodzie polskim. Poniżej po­
dajemy dalsze wypowiedzi przedstawic ie li  spo­
łeczeństwa polskiego na temat Zjazdu:

Jan UrznwsUi
m a ło ro ln y  c h ło p  z g ro m a d y  R ze p k i, pow . łó d z k i

„C y fry  p lanu pięcioletniego, od k tó rych  można 
dostać zaw rotu g łowy, m nie nie zadziw iły, je ż ­
dżąc bowiem  z wycieczką, na każdym  kroku  
•po tyka łem  wspaniałe osiągnięcia ludz i radzie­
ckich.

Na p rzyk ład  w  kołchozie im . Budionnego 
W obwodzie krasnodarskim  kołchoźnicy budują 
na o lbrzym ich przestrzeniach specja lny system 
urządzeń nawadniających, dz ięk i k tó rym  w zro­
sną o połowę p lony pszenicy, buraka cukrowego, 
baw e łny ł  innych  roślin . B y liśm y św iadkam i 
u ruchom ien ia  pierwszego odcinka tych robót. 
Z ogromnego zb iorn ika , wypełn ionego wodą 
z rzek i Kubań, za pociągnięciem p rzek ładn i ręką 
Jednego człow ieka, k u  rozleg łym  polom  pop ły ­
nę ła  kana łam i woda i  rozla ła się na szerokich 
przestrzeniach. B y ło  to w ie lk ie  św ięto ko łcho­
źn ików . To są ludzie, k tó rzy  troszczą się o wspól­
ne dobro, głęboko kochają k ra j,  P artię  i  Józefa 
S ta lina , kochają pokój i  tych  wszystkich ludzi 
na świecie, k tó rzy  tak  ja k  i  on i dążą do zbu­
dow ania szczęśliwego ju tra .

W  kołchozie im . M oło tow a pasami leśny­
m i otoczono poła o pow ierzchn i .10 tys ię­
cy hektarów . Przyglądałem  się te j pracy, 
k tó rą  w yko n u ją  specjalne maszyny. N ie za­
pomnę n igdy te j chęci do pracy lu d z i radzie­
ckich . Chcia łbym , żeby i  u nas by ło  podobnie. 
D latego po pow rocie  z w yc ieczk i wstąp iłem  do 
P a rtii,  aby móc lep ie j o to nowe walczyć. M oja 
leg itym ac ja  p a rty jn a  zobowiązuje mnie, abym 
b y ł tak im , ja k im  jest człow iek radziecki. Cie­
ka w y  wszystkiego, co nowe i o fia rn ie  pracu jący 
d la  wspólnego dobra.

Zw iązek Radziecki nie chowa ty lk o  dla siebie 
swych doświadczeń. Możemy na nie patrzeć, po­
dziw iać je  i  czerpać z n ich pe łnym i garściami. 
W  pomocy, p rzyk ładzie  i  doświadczeniach, k tó ­
ry m i ludzie  radzieccy dzielą się z nam i, ja k  Chle­
bem, w idać te nowe stosunki m iędzy narodam i, 
ja k ie  wniosła w  stary św ia t W ie lka  Rewolucja 
Październ ikow a".

Melisy llrwhler
W ie lo k ro tn y  p rz o d o w n ik  p ra c y  w  Z a k ła d a c h
M e ch a n ic z n y c h  im  
w  E lb lą g u

G ene ra ła  K a ro la  Ś w ie rcze w sk ie g o

„P ro je k t d y re k ty w  na X IX  Z jazd W KP(b) w y ­
w o ła ł ożyw ioną dyskusję wśród robo tn ików  
w  naszym zakładzie. P rzypom ina on nam jesz­
cze raz, że wysokie tempo rozw oju  przem ysłu 
budowy maszyn jest podstawą nowego, potężnego 
postępu technicznego we w szystkich gałęziach 
gospodarki narodowej. P racując w  tym  przem y­
śle w iem y na jlep ie j, ja k  w ie lk ie  znaczenie od­
g ryw a d la  dalszego rozw oju rów nież i naszego 
k ra ju , budowa statków , tu rb in  i  obrabiarek, sa­
mochodów, maszyn e lektrycznych. Postęp tech­
niczny, coraz to nowe udoskonalenia i nowe 
typy  maszyn, to w arunek wzrostu dobrobytu ro ­
bo tn ików  i chłopów.

Dlatego też m y, robotn icy  przem ysłu maszy­
nowego, z w ie lk im  podziwem  dysku tu jem y nad 
ty m i p u nk tam i p ro je k tu  dy re k tyw , k tó re  m ów ią 
w łaśnie o tym , że poziom p ro d u k c ji przem ysło­
w e j w  okresie na jb liższych 5 la t  wzrośnie 
w  Zw iązku Radzieckim  o 70 proc.“ .

Prnf. Bolesław Gór nicki
z P o m o rs k ie j A k a d e m ii M e d y c z n e j

„D y re k ty w y  X IX  Z jazdu W KP(b) w  spraw ie 
piątego pięcio letn iego p lanu  budzą zachwyt 
u  każdego człowieka, k tó rem u droga jest sprawa 
pokoju, którem u drogi jest człow iek. K ażdy musi 
przyznać, że wówczas, gdy św ia t kap ita lis tyczny  
ucieka się do na jbardzie j ba rbarzyńskich  metod 
tęp ien ia dorobku ludzkiego i  fizycznego w yn isz­
czenia całych narodów, ja k  to  czynią zbrodn ia­
rze am erykańscy w  K o re i lu b  angielscy na M a­
la jach, Zw iązek Radziecki p row adzi narody do 
nieznanych \yyżyn rozw o ju  ekonomicznego i  k u l­
turalnego.

Sieć in s ty tu c ji ochrony zdrow ia w  ZSRR ju ż  
w  c h w ili obecnej jest n iezw yk le  szeroko rozbu­
dowana. Przychodnie, am bu la to ria , p o lik lin ik i,  
szpitale, k l in ik i  położnicze, sanatoria, in s ty tu c je  
pomocnicze naukowo-badawcze — oto w yraz 
tro s k i w ładzy radzieckie j o w zrost zdrow ia i  tę ­
żyzny fizycznej swoich obyw ate li.

P ią ty  p lan  p ięc io le tn i p rzew idu je  dalszy roz­
w ó j sieci tych in s ty tu c ji.

M y, lekarze polscy czerpać będziemy ze w ska­
zań X IX  Z jazdu W KP(b) natchnien ie  do naszej 
p racy nad podniesieniem  poziom u ochrony zdro­
w ia  naszego narodu.“

Młodzież zgłasza się 
do szkół przysposobienia 

zawodowego
(d) Pow iatowe i  m ie jsk ie  k o ­

m endy PO „S P " p rzy jm u ją  
zgłoszenia kandydatów  do 

szkół przysposobienia zawodo­
wego, kształcących nowe kad ry  
robo tn ików  dla kopalń, hu t, fa ­
b ry k  i innych zakładów pracy.

Oprócz nauk i ch^ppcy i dziew ­
częta o trzym u ją  bezpłatnie do­
bre wyżyw ien ie , zakw aterow a­
nie oraz kom pletne um unduro­
wanie świąteczne i  codzienne. 
Zapewnioną też m ają stałą opie­
kę lekarską.

Codziennie do Kom endy Sto­
łecznej PO ,,SP" zgłaszają się 
dziesią tk i chłopców i  dziewcząt 
z prośbą o skierowanie do SPŻ. 
N a jw iększym  powodzeniem cie­
szą się szkoły przygotow ujące 
m łodzież do zaszczjlnego zawo­
du górnika. W  s ierpn iu do szkół 
tych  zgłosiło się 3 razy w ięcej 
m łodzieży n iż w  lipcu.

Jednym  z kandydatów  do 
szkoły górniczej jest E dw ard 
Koziński. Jest on sierotą i  do­
tychczas pracował u ku ła ka  w 
Czersku k. G óry K a lw a rii.

„M am  w ie lu  kolegów —  m ów i

Z Ż Y C I A  P A R T I I

CZUWAĆ MUSI  PARTIA
o pracy z radami narodowymi w powiecie kozielskim

W  k w ie tn iu  br. egzekutywa 
K W  w  Opolu analizow ała pra­
cę K P  w Koźlu na odcinku rad 
narodowych. M a te ria ły  zebra­
ne przez K om ite t W ojewódzki 
da ły  niepocieszaiący obraz. PRN 
nie zna bolączek terenu, nie re­
aguje nawet na te sprawy, k tó ­
re doń dochodzą. K P  nie k ie ­
ru je  pracą prezydium  PRN, nie 
in teresuje się pracą radnych 
członków p a rtii,  w  ciągu całego 
roku an i razu nie  zw o ła ł k lubu  
radnych.

Ż le  się dzieje w  PRN w  Koź­
lu, p rzyznaw ali to i prezydium  
PRN i  K om ite t P ow ia tow y. A le  
ja k  w y ja śn ia li oni p rzyczyny te­
go?

*

S ięgn ijm y do sprawozdania 
opracowanego przez prezydium

chłopami. Odbyła się narada w  I od dostaw m leka kułacy. I żad-

Związkowcy holenderscy o swych wrażeniach
z pobytu w Polsce

k tó rzy  są uczniam i szkół j  a przesłanego do K om ite tu
W ojewódzkiego przez K P  w  K o ­
źlu  w  zw iązku z kw ie tn io w ym  
posiedzeniem egzekutywy KW .

Ze sprawozdania tego dow ia­
du jem y się, że: n ie  w yko rzysta ­
no w  całości k re d y tó w  na u trzy ­
manie dróg, m im o, że n iektóre  
odcink i są zru jnow ane do tego 
stopnia, iż  p rzew idu je  się za­
trzym anie  ko m u n ik a c ji autobu­
sowej. W inna jes t kom is ja  ko­
m un ikacy jna , k tó ra  n ie  zainte­
resowała się przyczynam i n ie ­
w ykorzystan ia  k redy tów , w in ien  

j  jest niższy personel w ydz ia łu  
j kom unikacyjnego, k tó ry  pod n ie - 
! obecność k ie ro w n ika  nie  starał 
j się o zakup m a te ria łó w  budo- 
j wlanych. T y lk o  prezydium  PRN 
] nie jest w inne.
| K om isje  n ie  p racu ją  — bo ze 
| względu na częste zm iany skła- 
I du osobowego, szkolenie ich 
' członków b y ło  niedostateczne.
| Radni są oderw ani od terenu — 
dlatego, że i  ra d n i n ie  dość są 

! przeszkoleni, i... że n ie  w yko - 
| nano uchw a ły  PRN z lutego 
1951 r. zalecającej wyw ieszanie 
tab liczek uw idacznia jących 
miejsce zamieszkania radnych, 
by u ła tw ić  ich k o n ta k t z lu d ­
nością.

górniczych. N iedługo będą oni 
pracować w  kopaln i. Przed k i l ­
kunastu dn iam i b y ł na u rlop ie  
jeden z n ich  — Adam ulec. Jest 
on w  szkole przy  kopa ln i 
„S zom b ie rk i" na Śląsku. Opo­
w iada ł m i o życiu w  szkole i 
p racy w  kopaln i. Bardzo m i się 
spodobał zawód górn ika i  d la ­
tego zapisałem się do SPZ".

6.500 uczniów rozpocznie 
w br. naukę w szkołach 
przemysłu chemicznego

(a) W  now ym  roku  szkolnym  
w  72 szkołach zawodowych i  
technikach chemicznych p ie rw ­
szy ro k  nauk i rozpocznie p rze­
szło 6.500 uczniów.

Nowe gatunki 
papierosów

(f) W n ied ług im  czasie ukażą 
się w  sprzedaży dwa nowe ga­
tu n k i papierosów: „P ła sk ie “  i 
„Stołeczne". Będą to papierosy 
ustn ikowe, sporządzone z m ie ­
szanki szlachetnych surowców 
k ra jow ych  i  zagranicznych.

B ie raw ie  z udzia łem  m ieszkań­
ców k ilk u  gm in. Chłop i skar­
ży li się na złe zaopatrzenie w  
pasze, na brak m ate ria łów  bu­
dowlanych, na jednolitość asor­
tym entów  obuw ia, na złą jakość 
n iektó rych  tow arów  itd . Z w ra ­
cali się z różnym i prośbami do 
p re z y ^u m  ja k  np. o zaopatrze­
nie s,:..oły w  K o tła m i w  pomo­
ce naukowe i w j^budowanie na 
je j teren ie s tu d n t Członkowie 
prezydium  wszystkiego w ys łu ­
cha li i  od jechali. I  żadnej Ze 
wspom nianych bolączek nie po­
s ta ra li się usunąć.

Posiedzenie prezydium  w  Reń­
skie j Wsi, na k tó re  przyszło 
120 chłopów i  chłopek ograni­
czyło się do re fe ra tu  o błędach 
i brakach w  spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych . Spółdzie ln i p roduk­
cy jnych, k tó rych  członkow ie 
m og liby  ta k i re fe ra t w yko rzy ­
stać, n ie  m a w  Reńskie j Wsi. 
A  ludzie, k tó rzy  się spodziewa­
li, że będą m og li m ów ić o swych 
bolączkach, odeszli rozczaro­
wani.

*

nej reakc ji ze 
GRN-ów-

strony PRN i

Prze i i i  ń wie nie r a d i owe 
ministra rolnictwa

(f) Na zaproszenie Centra lne j i pem odbudowy W arszawy oraz 
Rady Z w iązków  Zawodowych i budową olbrzym iego socjali- 
baw iła  w  Polsce delegacja j stycznego kom binatu Now ej Hu- 
zw iązkow ców holenderskich. D e -j ty . T y le  tam  nowowybudowa
legacja zw iedziła w ie le fab ryk, 
h u t i  spółdzielni produkcyjnych, 
zapoznając się z urządzeniam i 
socja lnym i oraz osiągnięciami 
k u ltu ra ln y m i i społecznymi pol­
sk ie j klasy robotniczej.

Na kon ferencji prasowej go­
ście holenderscy podzie lili się 
w rażen iam i z pobytu w  Polsce.

..Wasz rząd otacza w ie lką  o- 
pieką i troską pracującą kobie­
tę — powiedziała jedna z holen­
derskich aktyw is tek  zw iązko­
wych. — W  H o land ii n ie  ma

nych dom ów dla robotn ików . W 
H o land ii n ie  buduje się domów, 
m im o że 320 tys. ludzi jest bez 
mieszkaó, a tysiące m urarzy bez 
pracy.

Zw iedziłem  U niw ersyte t W ar­
szawski i W rocław ski —■ m ów i­
łem z synami robo tn ików  i chło­
pów, k tórzy  wstępow ali na stu­
dia. W  H o land ii na un iw ersyte­
tach s tud iu je  zaledwie 1 do 2 
procent m łodzieży robotniczej, a 
studia kosztu ją bardzo drogo".

„Z w iedz iłem  w iele wsi spół-

skich — wszędzie w idzia łem , że

(f) W  zw iązku z rozpoczyna­
jącym  się now ym  rokiem  szkol­
nym  w  Technikach Rolniczych 
ob. m in is te r ro ln ic tw a  Jan D ąb- 
K oc io ł w yg łos i przez rad io  w

¡robotnicy otoczeni są powszech- j dn iu  2 września 1952 r. o godz. 
nym  szacunkiem, po rtre ty  ich | g,3o przem ówienie do m łodzie-

m y tak ie j op iek i —  kobiety cię- j dzielczych w  woj. w rocław skim ,
' przekonałem się, że gospodarka 
ko lektyw na prowadzi do podnie­
sienia dobrobytu chłopa i k u l­
tu ry  ro ln e j“  — ośw iadczył inny 
delegat.

,.W czasie pobytu w  Polsce — 
s tw ie rdz ił inny  z gości holender-

żarne wydalane są z pracy, zaś 
za korzystanie ze żłobka m usi­
m y płacić 10 procent swojego
zarobku".

„N a jba rdz ie j oczarowany je­
stem — m ów ił jeden ze związ­
kow ców  holenderskich — tem-

zdob ią . fa b ryk i, hu ty  i budowy 
przemysłowe. U  nas fab rykanc i 
w yrzucają masowo robo tn ików  
z fab ryk , a działaczy zw iązko­
wych zam ykają w  więzieniach. 
Praca dla kap ita lis tów  jest dla 
nas przekleństwem . W  czasie 
pobytu w  Polsce wszędzie w i­
dzie liśm y pokojową, twórczą 
pracę. P rzekonaliśm y się, że Pol­
ska przy wszechstronnej pomo­
cy gospodarczej ZSRR po tra fiła  
bez „pom ocy" planu M arshalla 
odbudować k ra j i kształtować 
piękną przyszłość narodu".

łf-
Delegacja zw iązkowców holen­

derskich opuściła Warszawę, u- 
dając się w  drogę powrotną do 
kra ju .

Na lo tn isku  odjeżdżających że­
gnali przedstaw iciele C entra lne j 
Rady Zw iązków  Zawodowych.

ży i nauczycielstwa.

A la rm u jące  dane, z k tó rych  
w yn ika , że rada się stale de- 

J kom ple tu je , że przestało W n ie j 
j pracować w  ciągu roku przeszło 
20 proc. radnych, przy  czym 

i przeważnie b y li to rad n i pocho- 
| dzenia miejscowego, robotn icy  i 
chłop i — podane są bez żadnych 
wyjaśnień. P rezyd ium  PRN nie 
dostrzega, że radn i zniechęcają 
się, gdyż praca ich, n iew łaściw ie 
k ie row ana przez prezydium , nie 
daje pożądanych w yn ików .

Do GRN w  Polsk ie j Cerekw i 
w ciągu roku  1951 i I  kw a rta łu  
1952 w p łynę ły  jedyn ie  dw ie 
skarg i. „Ludz ie  nie znają u-

H ozu i i j iiowafnrstwa 
w przeds:ębiiirslivai h 

ko munalnych
(f) D zięk i zacieśniającej się 

w spółpracy robo tn ików  z in ży ­
n ie ra m i i  techn ikam i — wśród 
p racow n ików  gospodarki kom u­
na lne j coraz szerzej rozw ija  się 
ruch rac jona liza torstw a i no­
w atorstw a. W  ub. r. pracownicy 
przedsiębiorstw  kom unalnych 
zg łos ili dw ukro tn ie  więcej 
w n iosków  racjonalizatorskich , 
n iż  w roku 1950, dając ponad 
2 m iln . zł oszczędności.

Zarząd G łów ny Zw. Zaw. 
Prac. Gospodarki K om una lne j 
pragnąc przyjść z pomocą k lu ­
bom techn ik i i rac jona lizac ji w  
wyposażeniu w  potrzebne po­
moce i urządzenia, wyasygno­
w a ł na ten cel ok. 240 tys. zi.

Szkolą się 
m łodzi żegUir/e

(f) M łodzież Z iem i Lubusk ie j \ 
zapoznaje się ze sportem że- | 
g la rsk im  w ośrodku L ig i M o r- j 
sk ic j nad m alowniczym  jez io- i 
rem  w S ław ie Ś ląskie j.

La tem  br. na k ilku tyg o d n io - ' 
wych kursach w S ław ie Ś lą- j 
skie j stopień żeglarski uzyska

Rozstrzygnięcie konkursu 
na plakat polityczny

(f) W  dn iu 29 bra. na kon fe - ( (Warszawa) oraz W łodzlm lerzo- 
re n c ji prasowej w  S towarzyszę-i w i Zakrzew skiem u (Warszawa), 
n iu  D zienn ika rzy Polskich ogło_ | Ponadto przyznano w yróżn ie - 
szone zostały w y n ik i konkursu  j n ia  za p laka ty : W ale riana Bo­
na p laka t po lityczny o tem aty- | row czyka (K raków ), W łodz i-
ce związanej z w a lką  o pokój, j m ierzą 
w a lką  o plan 6-le tn i, wzrost 
p ro d u k c ji ro lne j i  rozw ój spół­
dzielczości. Na konkurs  nade­
słano 300 prac.

K om is ja  konkursow a pod 
przewodnictw em  E ryka  L ip iń ­
skiego przyznała nagrody:

I  nagrodę o trzym a li Danuta 
M ü lle r i A nd rze j S tru m iłło

I I  nagrodę zdobył Zb ign iew  
Lengren (Toruń); cztery I I I - c ie  
nagrody przyznano L u c ja now i 
M ianow skiem u (Nysa), Z o f ii i 
Janow i Tarasinom  (K raków ), 
Tadeuszowi Trepkow skiem u

Zakrzewskiego (W ar-

R w itrlaln ik Inn ljh iiu
P o l s k o - R a d z i e c k i e g o
( f)  W  p o ło w ie  w rz e ś n ia  ukaże się 

n a k ła d e m  P a ń s tw o w e g o  W y d a w n i­
c tw a  N a u k o w e g o  p ie rw s z y  n u m e r 
czasop ism a ,, K w a r ta ln ik  In s ty tu tu  
P o lsko  -  R a d z ie c k ie g o “ . Czasopism o
M is k iH ° n n u v będziej  , ru s y c y s ty c e  chw a ły  Rady Państwa, albo też p o ls k ie j,  p o lsko  -  ra d z ie c k ie j w sp ó ł- ’
p ia c y  k u ltu r a ln e j  i  n a u k o w e j, roz­
w o jo w i k u l t u r y  i  n a u k i narodów  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , k w e s tio m  
t ia d y c n  p rz y ja ź n i p o lsko  -  ro s y j­
s k ie j i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j.

C zasop ism o ogłasza: a r ty k u ły  n a u ­
kow e , te k s ty  d o k u m e n tó w  'a r c h i­
w a ln y c h , in fo rm a c je  o ra d z ie c k ic h  
p o lo n ic a c h  1 p o ls k ic h  so w ie tica ch  
o raz  o z a g a d n ie n ia ch  k u l t u r y  i 
n a u k i ra d z ie c k ie j,  a zw łaszcza  o

“ Jcz? p ^ e g .W ldiUm PRN Padjąi0 np- S!USZną

nie m ają  bolączek" — obojętnie 
stw ie rdza ło w  swym  sprawo­
zdaniu prezyd ium  PRN.

Ta obojętność na trosk i i po­
trzeby ludności odbija się nawet 
w  słusznych in ic ja tyw ach  p re­
zyd ium  PRN. Pozostaje z nich 
fo rm a — gubi się treść. Prezy-

b ib l io g ra f ic z n e  o raz  re cen z je . 
Cena egze m p la rza  z ł 5.

I in ic ja ty w ę  organizowania narad 
I roboczych z rob o tn ikam i lub

Dokonana w  k w ie tn iu  przez 
egzekutywę K W  analiza pracy 
rad narodowych w  powiecie ko ­
z ie lskim  znalazła w yraz w  spe­
c ja lne j uchwale. Uchwała w ska­
zała na zb iurokra tyzow anie  apa­
ra tu  rad narodow ych w  pow. 
kozie lskim . Dała ona K om ite ­
to w i P ow ia tow em u konkre tne  
zlecenia, zm ierzające do wzm o­
cnienia k ie row n ic tw a  p a rty jn e ­
go radam i narodow ym i.

Od czasu podjęcia przez K W  
uchw ały, m in ę ły  cztery m iesią­
ce. K o m ite ty  pow iatowe w  w oj. 
opolskim  w yciągnęły w n iosk i 
z kw ie tn io w e j uchw ały KW . Po­
mogła im  ona w  p ra w id ło w ym  
ustaw ieniu pracy rad narodo­
w ych na swoim  terenie. O żyw i­
ła się praca pow ia tow ych i 
gm innych rad w  w o jew ództw ie. 
Wszędzie niemal... za w y ją tk ie m  
w łaśnie Koźla. .
T u ta j PRN ł  G R N -y  nie  stoją 

na straży praworządności ludo ­
wej, k u ła c k i w yzysk pozostaje 
bezkarny. N ie  ma tu  tro s k i o 
sprawy bytow e ludności. Spół­
dzielczość zaopatrzenia i  zbytu 
poważnie^ szwankuje, zahamo­
wany jest rozw ój spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j.

Zagadnienie pomocy sąsiedz­
k ie j zostało na gromadach roz­
pracowane ty lk o  form aln ie , 
częstokroć bez ustalenia ta ry fy  
opłat. W  rezultacie w  całym  po­
wiecie dekret o pomocy sąsiedz­
k ie j nie jest przestrzegany i 
chłopi, n ie  posiadający kon i 
odrab ia ją  zamożniejszym sąsia­
dom 6— 7 dn i za jedną konną 
dniówkę. W tym  samym czasie 
PO M  w  Reńskje j Wsi odsyła 
tra k to ry  do innych  pow iatów , 
bo zaw arte um owy p rzew idyw a­
ły  w ykorzystan ie  maszyn zale­
dw ie w  20 procentach.

M ało  i  ś redn io ro ln i ch łop i 
da ją dowody swego pa trio tyz ­
mu i p rzyw iązania do państwa 
ludowego. W yw iązu ją  się z obo­
w iązkow ych odstaw zboża i m le­
ka. A le  p lan skupu m leka nie 
jest w ykonyw any. U chyla ją  się

W gm inie P aw łow iczk i Jan 
K incer, ku ła k  z Maciowakszów 
nie ubezpiecza swoich parob­
ków  — zostaje ukarany g rzyw ­
ną... 70 zł. i  umarza mu się 
sprawę. A  parobcy nadal są n ie- 
ubezpieczeni

! przeszli nad uchwałą do porząd- 
I ku. Tak po uchwale kw ie tn io - 
| wej jak  i przedtem, sekretarz 
KP  nie b y ł ani razu obecny na 
posiedzeniu prezydium  PRN i 

| ja k  przed uchwałą tak  też i po­
tem K om ite t Powdatowy w  Koź_

: lu nie zainteresował się pracą 
i klubu radnj-ch. Egzekutywa KP  
nawet uchw a ły nie przedysku- 
towała. Przesłała ją po prostu 
kom ite tom  gm innym  i prze-* 

| wodniczącym PRN.

Hnia 2 sierpnia sprawa pra- 
| cy K P  Koźle z radam i narodo­
w ym i znów się znalazła na egze­
ku tyw ie  K om ite tu  W ojewódz- 

i kiego. Egzekutywa K om ite tu  
Powiatowego uznała, że spra- 

| wozdanie z w ykonan ia  uchwa­
ły - kw ie tn io w e j p o w in ie n 'p rz y * 

i gotować nie KP... lecz prezy­
d ium  PRN. P rzy tym  Hankus,
I sekretarz KP  ostro upom nia ł 
członków prezydium  PRN, że 
„zapom nie li o ta k  ważnej u -  
chw ale". A le  tow . Hankus do 
końca w idać nie zrozum iał, że 
uchwała powzięta przez in ­
stancję pa rty jn ą  — w  tym  w y- 

pub- i Padku K W  — obow iązywała 
przede w szystkim  KP, k tó ry  
przecież odpow iedzia lny jest za 
to, by  pracy rady narodow ej na 
swoim  teren ie nadać w łaśc iw y 
k ie runek.

W Gościęcinie członkiem  za­
rządu GS jest spekulant W ie r­
ny. N ie zdał zboża w  ub. r. — 
dług zostaje mu umorzony. W 
tejże gm in ie  chłop i nie o trzy ­
m ują  węgla, k tó ry  w ietrze je  
przed magazynem GS-u. Chło­
pi w yco fu ją  deklarac je  przystą­
pienia do spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, bo w  G S-ie szykanuje 
się tych, k tó rzy  pragną spół­
dzielnię założyć. W ierny sobie 
z n ich kp i, a GRN nie in te rw e ­
niuje.

Szpita l w  Sławęcicach od 
dwóch la t już  czeka na o tw a r­
cie — lecz robó t się n ie  koń­
czy.

Most na kanale D zie ln lczk i 
zagraża bezpieczeństwu 
licznem u, n ie  by ło  prób — m i­
mo, że rzecz jest do przeprowa­
dzenia — zm obilizow ania lu d ­
ności d la  napraw y mostu syste­
mem gospodarczym.

Podobnych fa k tó w  można 
znaleźć w ie le  i  to w  każdej p ra - i tić  towarzysz B ie ru t — stano-

„R ady narodowe — uczy pa r-

w ią w ie lką  zdobycz ludu pra­
cującego, ponieważ dają one

państwem  co- najszerszego w clą-
prania mas do współrządzenia 
państwem, stanowiąc w* ten spo-

nie dba o podniesienie in ic ja ty -  tv r 7 n p P°L-t ̂ czne? ”  z>cia I po ll-
w y  i  ak tyw nośc i gm innych rad ' , 1 f  naisz(’ r ^7>rhmas ludowych. A le  zadanie to

w ie gminie,
N ie może przyciągać do udzia­

łu  w  rządzeniu 
raz szerszych rzesz ludz i pracy, 
n ie  może być dobrym  gospoda

narodowych na swym  terenie. 
A  prezydium  PRN w  K oźiu  nie 
m a rtw i się tym , że w iele 
G RN-ów  na teren ie pow ia tu  nie 
przejawda ła d n e j działalności. 
Przeciwnie, k rępu je  ich  in ic ja ­
tywę. Budżety gm inne np. są 
tu  po prostu ustalane i  rea lizo­
wane przez w ydz ia ł budżetowo-

mogą one w ype łn ić  ty lk o  w ów ­
czas, k iedy nad ich dzia ła lno­
ścią czuwa nieustannie partia , 
k iedy partia  organizuje szero­
kie współuczestnictwo mas p ra ­
cujących w  pracy i działalności 
rad narodowych“ .

Jeśli pa rtia  zaniedbuje apa*
finansow y PRN. N ie uw zględ- i ^  państw °w y , to powstaje ni
nia ją  też często potrzeb gm iny.

G m inne rad y  narodowe są 
również nada l pozbawione k ie ­
row n ic tw a politycznego ze s tro ­
ny  kom ite tów  gm innych p a rtii. 
K om ite ty  gm inne bądź „n ie  
ko n ta k tu ją  się" z GRN —  ja k  
np. w  Gościęcinie, bądź je  za­
stępują, ja k  w  W iększycach. 
Charakterystyczne są tu  posie­
dzenia K G  w  sprawach żywo 
in teresujących GRN, ja k  
w  spraw ie a k c ji żniwno-om ło-

bezpieczeństwo, ja k  o tym  prze­
strzegał na V I I  P lenum  tow a­
rzysz B ie ru t, że „zb iu rok ra tyzo ­
wany, oderwany od mas pracu­
jących i ich k o n tro li aparat pań­
s tw ow y ła tw o  może stać się 
przeszkodą, ham ulcem  w  bu­
dow n ic tw ie  socja listycznym “ . 
Sytuacja w  powiecie kozielskim  
jest jaskraw ą ilu s tra c ją  tego 
niebezpieczeństwa.

W  c h w ili gdy sto im y w  przede- 
p p * | d? iu doniosłe j kam pan ii w ybo- 

, • ,, . , , i0 ”  i rdw  do Sejmu Polskie i Rzer7v-
tow e j, w a łk i ze stonką ziem nia- | pospolite j Ludowej, gdy jednym  
czaną itd . K G  omawia wszyst- z podstawowych celów te j kam -

i i » " “  )«** 2 a c ie ś n ie n ie 2 |kamyyodniczący GRN asystuje m il­
cząco na posiedzeniu. A  zadań 
po litycznych związanych z prze­
prowadzanym i akc jam i nie sta­
wna się tu  ani przed GRN, ani 
przed organizacjam i p a rty jn ym i.

*

Jak to się stało, że w  pow ie­
cie kozielskim  nie  zaczęto na­
wet wprowadzać w życie s łu­
sznych zaleceń kw ie tn io w e j u- 
chw a ły  KW?

Trzeba to wręcz powiedzieć 
— towarzysze z egzekutywy KP

lęzow
łączących organa w ładzy ludo­
w ej z najszerszym i masami na­
rodu — pełne przyswojenie so­
bie wskazań towarzysza B ieruta 
przez każdą instancję  pa rty jn ą  
jest nakazem dnia.

Nad działa lnością rad narodo­
wych nieustannie czuwać musi 
partia. N iechaj opisane powy- 
żej w ypadki w  powiecie koziel­
skim  staną się w te j dziedzinie 
dodatkowym  sygnałem również 
dla innych pow iatów.

G. SITTCIAK

Jednym  z podstawowych w a­
runków  pełnego wykorzystania 
mocy p rodukcy jne j maszyn i u-

U w a g a  u a t r z e c i ą
Jerzy Bogusławski I ^ ’ anle 1 * *  unieruchom ionych ¡ w e j wydajności,

z m i a n ę

szawa), A ntoniego Szym aniuka j rządzeń jest w łaściwe zorgani- 
(Sopot) i  Zygm unta  K opersk ie - j zowanie pracy na drugich, a
go (Warszawa).

Oddzielne nagrody przyznała 
kom is ja  konkursow a za slogany 
p lakatowe. I  nagrodę za slogan 
o trzym ała  Z o fia  M endlow ska- 
R utkow ska (Warszawa), dw ie 
I.I-g ie  Leon Fom in (Warszawa) 
i Zygm unt K opersk i (Warsza-
wa) oraz trzy  I I I - c ie  nagrody j procentach.

zwłaszcza na trzecich zmianach 
w  zakładach p ro d u kcy jn jrch. 
P roblem  ten ma szczególne zna­
czenie w  przemyśle bawełnia­
nym , gdzie maszyny np. w  przę­
dzalniach, m im o iż w większo­
ści p racu ją  na trzy  zmiany, 
wykorzystane są. zaledwie w  69

Dariusz Wąsowicz

92 am bula to r ia  w  zak ładach p racy
w o j .

(d) W krakow sk im  okręgu 
przem ysłowym  czynne są już  92 
dobrze wyposażone am bulatoria 
przyzakładowe.

W roku bież. nastąpił dalszy 
i znaczny rozw ój sieci tych pla-

ło ju ż  ponad 150 m łodzieży ro - i ćówek. M. in. zostały urucho-

zdobyli: W. Borowczyk ( K r a - j Tymczasem w łaśnie w  prze- 
ków), D. M ü lle r  i  A . S tru m iłło  | myślę baw e łn ianym  wśród nie- 
(Łódź) oraz Stefan ia B ran d t i  i k tó rych  k ie ro w n ikó w  panuje 

(Warszawa). J  jeszcze nieuzasadniony pogląd, 
j że na trzecie j zm ianie nie moż­
na uzyskać zaplanowanej w y- 

j dajności, że praca w  nocy nie 
i  da n igdy tak ich  w yn ików , ja k  
I w  dzień itd . Przeprowadzona o- 
statn io z in ic ja ty w y  Kom ite tu 

| Łódzkiego PZPR kon tro la  pracy 
' na trzecie j zm ianie w  łódzkich 
zakładach w łók ienn iczych w y ­
kazała ca łkow itą  bezpodstaw­
ność tych dem obilizu jących teo- 
ry jek .

botniczej 
szych 200

chłopskiej. da ł- ! m i one 3 doskonale wyposażone

g larsk ie  do końca br.
ukończy kursy że- j am bula toria  przy kopaln i „B ie

ru t “  i „K om una Paryska".

ra ko w sk ie g o
A rhbu la to rium  przy kopaln i 

„K om una P aryska" o trzym ało 
pomieszczenie w  6 przestron­
nych pokojach.

Podobne izby chorych zostały 
o tw a rte  przy kopaln i „S iersza“ , 
„Brzeszcze“  oraz przy zak ła ­
dach chemicznych w Dworach 
ko ło  Oświęcim ia.

N -'t m a r g i n e s i e

A m e ryka n in  w Paryżu
P ogard liw y stosunek am ery- j poszukiwana

kańskich „tu ry s tó w “  we F rań 
r.jj do m ie jscowej ludności i sa

na m iejscowym  
rynku . Poza tym  uważa ceny 
za śmiesznie n isk ie  i korzysta z

m ouw ie lb ien ie  czarnogicłdzlarzy tego w  ja k  najszerszym zakre-
znad Hudsonu, k tó rym  wyda 
jc  się, że mogą wszystko rob ić 
nad Sekwaną—w yw o łu je  nie od 
dziś oburzenie wśród paryżan.

Dowodem tych nastro jów  m o­
że być felieton, ja k i ukazał się 
na lamach burżuazyjnego dzien­
n ika  „L e  M onde".

„M a  świeżą cerę — czytam y 
—  wygolone po liczk i i pewny 
siebie k ro k  człow ieka, k tó ry  w> 
po rtfe lu  ma mocne dewizy. Jest 
pewny... sw’ego s ty lu  życia, a 
tuby lcom  okazuje pełną pobla-

sie. Jednakże głośno protestuje 
przeciwko próbom  „zdzierania 
z niego skóry". Uważa, iż tu b y l­
cy nie m ają zmysłu kom fortu  

| • h ig ieny, że są leniwd i  dlatego 
są nędzarzami. Nie przychodzi 
mu na m yśl, że to w łaśnie dzię­
k i te j nędzy może on tan im  k o ­
sztem baw ić się w  m ilionera . 
Ponieważ w  swej w łasne j o j­
czyźnie korzysta z „id ea lne j de­
m o k ra c ji"  (p rzyn a jm n ie j taką 
w yda je  się ona z zewnątrz) 
chętnie poucza innych. S kw ap li-

ia n ia  sympatię. Jego w'aluta jest i w ie rozdziela dobre i  złe oceny,

Ponieważ nic nie Jest podobne 
do tego, co is tn ie je  w' jego o j­
czyźnie, kuchn ia  w yda je  m u się 
niestraw na, łóżka n iekom fo rto - 
we, pociągi n ieregularne, a u- 
rzędnicy n iesum ienni. Zapom ­
n ia ł o wszystkich niestraw noś- 
ciacb, bezsennościach, opóźnie­
niach i innych  niewygodach, z 
k tó ry m i spotyka się codziennie 
u siebie w  kra ju ... T uby lcy  uw a­
żają go — kończy „L e  M onde" 
— za dość iry tu jącego. Większa 
ich część... pragnie serdecznie 
aby ju ż  w ró c ił do domu, skoro 
tam jest w szystko tak ie  p iękne".

K ró tk o  m ów iąc nawet bu rżu- ; 
azy jny „M onde" m ów i A m ery- i 
kanom : „G o hom el", (m) 1

, I

Dyżury nie są formalnością

Weźmy dla przyk ładu  ZPB 
im. Dzierżyńskiego. Fabryka ta 
systematycznie w ykonu je  swoje 
p lany, w  lipcu przędzalnia śre- 
dnioprzędna osiągnęła 102,3 p ro­
cent p lanu — odpadkowa — 
101,4 procent, tka ln ia  — 105,9 
procent. Podobnie przedstawia 

; się rea lizacja zadań w  p ie rw ­
szych 20 dniach s ierpn ia; przę­
dzalnia średnia uzyskała 110,3 i 
procent, odpadkowa 110,1 pro- | 
cent, tka ln ia  zaś — 109,8 p ro - | 
cent planu.

W zakładach tych od dłuższe­
go czasu wprowadzono no rm a l­
ne dyżu ry  nocne przedstaw icie li 
dy re kc ji, organizacji pa rty jn e j i 
rady zakładowej, w  których 
b iorą udzia ł: całe k ie row n ic tw o 
techniczne, członkowie egzeku­
tyw y  i  prezydium  rady zakła­
dowej.

Oczywiście dyżury te nie m a­
ją ty lk o  form alnego znaczenia.

W czasie Ich pe łn ien ia k ie ro w ­
n ic tw o  stara się usunąć wszel­
k ie  przeszkody ham ujące pracę 
załogi. Np. jednej nocy przo­
downica pracy, prządka tow. 
Helena O kró j zw róciła  uwagę 
d y re k to ro w i naczelnemu, że na 
trzecie j zm ianie b rak często ce­
wek, co powoduje przerw y w  
robocie. Okazało się istotn ie, że 
nie dopilnowano tu zaopatrze­
nia. Natychm iast wydane zosta­
ło zarządzenie, k tó re  zapobie­
gnie w  przyszłości podobnym 
wypadkom .

W  rezultacie op ieki 1 kon tro li, 
p rządk i w y ra b ia ją  na trzecie j 
zm ianie swoje p lany i  uzysku­
ją  pełne zarobki. W  ZPB im. 
Dzierżyńskiego nie  ma różnicy 
m iędzy wydajnością na poszcze­
gó lnych zmianach. Na przyk ład 
m a js te r A n to n i Bachowski zre­
a lizow ał swoje p lany w  m iesią­
cu lipcu  na zm ianie ranne j w  
103,64 proc., na zm ianie popo­
łu dn iow e j w  103,89 proc., a na 
zm ianie trzecie j osiągnął 104,1 
proc. Podobnie przebiega praca 
g rupy  m ajs tra  S tanisława S it- 

, ka, k tó ry  na pierwszej zm ianie 
I uzyskał 100,4 proc. planu, na 
j d ru g ie j m ia ł w  lipcu  99,7 proc., 

a na trzecie j osiągnął 100,1 p ro­
cent.

Jeśli chodzi o postoje, które 
w  zakładach im. Dzierżyńskie­
go nie przekraczają czasu prze­
widzianego, to i  na tym  odcin­
ku w idać, że rozk łada ją  się 
one rów nom iern ie  na 
trzy  zm iany.

Podobnie wygląda sytuacja 
w  ZPB im. Róży Luksem burg 
i w  nie licznych innych fa b ry ­
kach. K ie dy  m a js trow ie  od­
dzia łu  przygotowawczego w 
ZPB im . Róży Luksem burg 
zw ró c ili uwagę, że b rak per­
sonelu remontowego w  no­
cy powoduje częste postoje na­
w et z bardzo drobnych powo- 
dów, dyrekcja  w prow adziła  na­
tychm iast trzyzm ianow ą pracę 
dla dzia łu remontowego. Rów ­
nież i  w  tym  zakładzie w y d a j­
ność pracy na trzecie j zm ianie 
nie jes t niższa, niż na dwoi po­

zostałych, p lany zaś w ykonyw a­
ne są systematycznie.

Jednocześnie jednak kon tro la  
przeprowadzona w  zakładach 
łódzkich w ykazała ja k ie  są źró­
dła teory jek, o rzekomo niższej 
w yda jności pracy na trzecie j 
zm ianie. Z reguły okazało się, 
że w ydajność jest rzeczywiście 
niższa w  wuększośći fab ryk, 
jest niższa wszędzie tam, gdzie 
w łaśnie na trzecie j zmianie 
b ra k  jes t odpowiedniego dozo­
ru  technicznego, gdzie k ie ro w ­
n ic tw a  nie dba o zapewnienie 
załodze odpowiednich w a ru n ­
ków  pracy w  godzinach noc­
nych.

Źródła niższej wydajności i

9;79 proc. ogólnej ilości w rze­
cion, na drug ie j stoi 10,32 proc., 
na trzecie j zaś liczba ta sięga 
aż 23,15 proc. ogólnej ilości 
wrzecion.

Poważne b rak i is tn ie ją  w  o r-

idzie
a co za tym

zarobku.
Właściwie

zorganizować pracę — 
otoczyć robotników opieką

Jakie w n iosk i nasuw'a kon-
ganizacji pracy. Prządka Salo- i tro la  pracy na nocnych zm ia- 
mea Kabat, stwierdza, że w' j nach, przeprowadzona w  łódz- 
ciągu zm iany maszyny je j stoją ; k ich  zakładach w łókienniczych?

D w ukro tna  nocna kon tro la  
przeprowadzona w  ZPB im. 
A rm ii Ludow ej w ykazała zu­
pełny brak opieki i trosk i o no­
cną zmianę. Istn ie jące tu dyżu- 

^ry z ram ienia d3're k c ji, stają się 
ty lk o  czystą form alnością, gdyż 
pe łn iący je  ludzie często nie 
znają się na p ro du kc ji, toteż 
w  razie potrzeby nie mogą dzia­
łać.

Np. w' dn iu  12 s ierpn ia fu n k ­
cję dyżurnego pe łn ił m łody 
technik z działu Głównego M e­
chanika, k tó ry  nie posiadał p ra- 

wsżystkie j w *e żsdn3rch wiadom ości z dzie- 
| dżiny p ro du kc ji i  zresztą w ięk- 
1 szą część nocy spędzał w  biurze, 
j w ykonu jąc pracę dla swego 

działu.
N ic dziwnego, że przy tak im  

podejściu do tego zagadnienia 
np. prządka H a lina Słow ińska 
w ykonu je  swą notm ę na nocnej 
zm ianie zaledwie w  68,4 proc., 
pracując zaś na ranne j zm ianie 
osiąga 82^ proc. Podobnie 
przedstaw ia się wykonanie 
norm y u M a rii Zemel.

Jeszcze ostrzej występuje ten 
brak zainteresowania się pracą 
trzecie j zm iany przy analizie 

| postojów, Otóż na pierwszej

ponad godzinę, gdyż ona sama 
•musi chodzić po cewki, a n ie ­
jednokro tn ie  musi je sama ob ­
rzynać i czyścić. M icha lina  S ło­
w ińska m ówi, że na nocnej 
zm ianie n ik t  nie przychodzi ro ­
botnicom  z pomocą.

W  ZPB im . 1 M aja  d\’żur z 
ram ienia dy re kc ji pe łn ił w  no­
cy... re fe ren t zaopatrzenia. Jego 
fu n kc ja  polegała na te le fon i­
cznym m eldowaniu się co dwie 
godziny w. Kom itecie Dzielnico-, 
w ym  oraz... u portiera C entra l­
nego Zarządu Przem yślu Ba­
wełnianego.

I  tu ta j organizacja pracy po­
ważnie niedomaga. Prządki 
skarżą się na brak szpulek, pod­
czas, gdy dziesią tk i tysięcy 
szpulek leżą na podwmrzu fa ­
b ryk i. D yrekcja  nie analizuje 
tu pracy na poszczególnych 
zmianach, nie bada prz.3rczyn, j 
dla k tó rych  na nocnej zm ianie j 
wydajność np. w przędzalni jest i 
niższa o ponad 4 procent, niż 
wydajność na zm ianie p ie rw - ! 
szej.

W  ZPB im. Bytom skie j, w 
ZPB  im . S talina (zakład ,,B") 
w  w yn iku  braku op ieki ze stro- j powyżej 
ny k ie row n ic tw a , wydajność u 1

Analiza w yn ików  ko n tro li wy-, 
kazuje, że nie w o lno pozosta­
wiać załóg w  czasie godzin no­
cnych bez odpowiedzialnego 
k ie row n ic tw a , które  p o tra fi i  
jest w  mocy dec.ydować i rea- 
gować na wszelkie zaistn ia łe 
trudności. Trzeba także pam ię­
tać o w łaściw ym  przygotow aniu 
oddziału czy fa b ry k i do pracy 
trzyzm ianowej pod względem 
technicznym  i  pod względem 
zaopatrzenia, a specjalnie zw ra ­
cać uwagę na konserwację 
parku maszynowego, gd3rż przy 
trzyzm ianow ej pracy warsztaty*' 
wym agają tym  staranniejszego 
czyszczenia i smarowania.

Należy zapewnić wszędzie od­
powiednie ośw ietlenie, w łaśc i- 

j wą tem peraturę sali, stworzyć 
i robotn ikom  w a run k i, k tóre po­
zwolą im  na uzyskanie norm al- 

j nej wydajności.
I Organizacje pa rty jn e  i rady 
zakładowe pow inn 3r w p row a­
dzić rów nież norm alne dyżury 

; swych przedstaw icie li tak, aby 
i załoga w  czasie godzin noenreh 
: czuła troskę i  opiekę z ich stro - 
j ny.

Jeżeli wszystkie wym ienione 
w a ru n k i zostaną w

: pełni zrealizowane, jeżeli s iły  
zyskiwana na nocnej zm ianie techniczne i personel' k ie ro w - 
test dużo mniejsza, niż w  ciągu j  niczy, jp k im i rozporządzają za-
dnia.
w  zakładzie „B "

Tak np. ten sam zespól j kłady, zostaną prawidFowo roź- 
pracując na , stawione, tak. aby zabezpieczyć 

ranne j zm ianie uzyskał w lipcu I nn io t«  i— *—i ------ „ .. .
wpraw tfz ie ty lko

, 0Piekę j kon tro lę  nad w szystk i- 
94,o procent : m i zm ianami, jeżeli przełam ie

wykonania planu, po po łudniu się w  ten sposób z g run tu  fa l 
94 procent, ale w  nocy jeszcze szywe teorie o „niższej w v d a j-  
m m ej -  89,8 procent. A  dy re k - ności nocnej zm iany" — to" n ie - 
cja zakładu widocznie nie do- w ą tp liw ie  przyniesie nam to w  
strzegą, ze np. w  każdej ha li rezultacie poważne polepszenie 
jest w iele nieczynnych lamp. że ! wykorzystania mocv p ro du kcv i- 
prządka w  takich w arunkach, ! nej naszych zakładów a co za 
wytężając oczy, szybko się mę- i tym  idzie, pełne w ykaoan i* 
czy i  nie może uzyskać w łaści- I planu.
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C z y t p l n i r y  i ko rp spo n t le nc i  p i szą  

Czernieje skoszone zboże na polach PGR Zaborów
Tegoroczna uchwała P rezy- ¡ uw zględn ić te b ra k i. Zboże, 

d ium  Rządu w  spraw ie szybkie- k tó re  nie mogło być na tych- 
go przeprowadzenia zbiorów j m iast wym lócone, należało za- 
zboża obję ła całv k ra j i re a li-  ! stertować, aby nie dopuścić do 
zaeja je j dobiega końca. Zbo- ; strat. N ie zrobiono tego i dziś 
że zostało w  większości zebra- | powstały poważne szkody. 
n6, sprawnie przebiega akcja 1 Z b ió r zooża selekcyjnego został 
om łotowa. ¡ opóźniony, część zboża zm am o-

CJchwały Prezyd ium  Rządu ! wana. 
n ie  rea lizu je  jednak dyrekc ja  I \y  św ietle  uchw a ł V I I  P lenum
zespołu PGR Zaborow (pow. | k c  FZPR kom ite t zespołowy
Pruszków, woj. warszawskie), p a rtii pow in ien przeanalizować 

Z okien b iu r zespołu rozlega j  dotychczasową pracę zespołu i 
się obszerny w idok na dziesią t- ; wyciągnąć w n iosk i do dalszej 
k i  hekta rów  zboża skoszonego działalności.
ju ż  od przeszło 4 tygodni Ze- Towarzysz B ie ru t pow iedzia ł 
stawione w m endle owies, ży- , w referacie p lenum ow ym : 
to* pszenica sczernia ły od desz- i .Gdybyśm y p o tra f ili podciąg- 
czu i  słońca. N.eii.óri? lozrzuco- w szystkie  ̂ pozio-
ne przez w ia tr  snopy zaczyna- j mu przodujących, m ie libyśm y 
ją  już  od ziemi przerastać. K i l -  w  pG R  potężną socja listyczną 
ka hekta rów  dobrej ziemi le - j,az(, produkcyjną , zapew n ia ją ­
cy odłogiem. państwu znaczne zasoby

Wszędzie w idać brak op iek i i p ro tIuk tów  ro lnych, dającą 
tro sk i o dobro społeczne, o m a- w'zór nowoczesnej gospodarki 
ją te k  państwowy.

K ilk a  hektarów  czerwonej 
m archw i zarosło zie lskiem , m ie­
szanka pastewna — owies z se­
radelą — stoi na „Szczaw in ie" 
n ie tkn ię ta , owies p rze jrza ły  w y ­
pada. Podobnie jest z mieszan­
ką za Cmentarzem Zaborow ­
skim .

D yrekc ja  zespołu nie może 
przeprowadzić szybko om łotów 
zboża w sku tek niedostatecznej 
ilośc i maszyn i ludzi. P lanu jąc 
om łoty, dyrekc ja  pow inna była

0 czynną postawę lekarzy uobec humelanclwa
Dla pracow ników , k tó rzy  u- i Lekarz z A kad em ii M e-

da ją się w  godzinach pracy do { dycznej w  W arszaw ie na zw o l- 
lekarza, zostały wprowadzone j nien iu  podaje ty lk o  godzi-
specjalne form ularze. i za ła tw ien ia  pacjenta. P rzy -

' k ładów  tak ich  m ógłbym  w y -
W szystko by łoby dobrze, gdy- ¡ dużo.

by  lekarze chcie li zrozumieć w ! rodzaju u ła tw ia n ie  spra-
ja k im  celu zostały wprowadzo- ® i ekarzv nie ty lk o  go- 
ne te form uiarze. Chcę podać | ^  ^ “ p ^ l ^  ilb e z p ie c le -  
ty lk o  k ilk a  p rzyk ładów  odnoś , socja listycznej dyscyp liny  
n ie  lekceważenia przez m ekto - ■ rów nież nie w p ły -
rych  lekarzy obow iązku M

Tydzień na arenie świata

ro ln e j m ilionom  chłopów  p ra ­
cujących... pomagającą w  p rz y ­
śpieszeniu socja listycznej prze­
budowy w si“ .

Zadania postaw ione przez V I I  
Plenum , kom ite t zespołowy 
PZPR w Zaborow ie pow in ien 
ja k  na jszybcie j zacząć rea lizo ­
wać, aby pomóc w  pracy k ie ­
ro w n ic tw u  zespołu PGR Zabo­
rów.

JAN KOBER  
Zaborów

kladnego w ype łn ian ia  fo rm u la ­
rzy. Lekarze ci, na ogół ogra­
n icza ją  się do podpisu i p rzy ło ­
żenia pieczęci z num erem  sta­
tystycznym , nie podając godziny 
za ła tw ien ia  pacjenta i  czy w i­
zyta by ła  celowa.

I  ta k  np. lekarz  N r 1058 dn. 
15.V II br. p rzy łoży ł ty lk o  p ie­
częć z num erem  statystycznym  i 
podpisał się n ieczyte ln ie  w  ru

wa wychowawczo na p racow n i­
ków.

Zdarza się nieraz, że pracow ­
n ik , korzysta jąc z tego, że le ­
karz nie odnotował na fo rm u ­
la rzu  godziny w y jśc ia  — pół 
dnia bum elu je , tłum acząc w i­
zytą u lekarza swoją nieobec­
ność w  pracy.

Poza tym  ru b ry k a  „czy zg ła­
szanie się w  godzinach pracy

bryce— „zw o ln ien ie  od lekarza“  ; by ło  uzasadnione“  często nie

Lekarz  N r  1037 n,alk P^ T z[™  ! ^ ^ T y e h m T n o w a n ^  sym u- 
zwolm em u podał ty lk o  godzinę 
za ła tw ien ia  pacjenta, nie w ska- | 13 J • 
żując, czy w izy ta  by ła  uzasad- j 
niona.

Mechanizarja na odwrót
patrzą na rozebraną m aszy- 

złości Ich, że od 3 
muszą w ykonyw ać

Nota radziecka do trzech;
państw  zachodnich jasno i  w y - ;  
raźnie fo rm u łu je  k o n k re tn y
program  rozw iązania prob lem u j 
Niem iec w  in teresie  poko ju  w ' 
Europie i dążeń narodu n ie - ! 
m ieckiego do jedności i  suwe­
renności. Nota radziecka, k tó re j 
propozycje spo tka ły  się z po­
wszechnym poparciem  społe­
czeństwa w  całych Niemczech 
i na całym  święcie, s taw ia pań­
stwa zachodnie przed koniecz­
nością udzie lenia jasne j i n ie ­
dwuznacznej odpow iedzi na 
propozycje rządu radzieckiego.

Dwie drogi
Jak w iadom o USA, W ie lka  

B ry ta n ia  i  F ranc ja , przez ta k ty ­
kę przew lekan ia sabotują spra­
wę zwołania ko n fe re n c ji czte­
rech.

Pokojowe rozw iązanie p ro ­
blem u N iem iec na bazie Pocz­
dam u zm usiłoby państwa za­
chodnie do zaniechania o rgan i­
zowania h itle ro w sk ie j a rm ii, u - 
n iem oż liw iłoby  im  przekszta ł­
canie T riz o n ii w  bazę agresji. 
Jednocześnie A m erykan ie  i ich 
sate lic i us iłu ją  zabezpieczyć się 
na wypadek, gdyby nacisk op i­
n i i publiczne j zm usił ich  do zgo­
dy na konferencję. P roponu ją  
zatem na porządek dzienny t y l ­
ko  utw orzen ie „k o m is ji badaw ­
czej dla N iem iec“ , us iłu jąc  u n i­
knąć om ówienia spraw n a jb a r­
dziej is to tnych dla pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. P rzy 
czym USA chcia łyby, aby ko ­
m isja  taka sk ładała się w  w ię ­
kszości z p rzedstaw ic ie li uzależ­
nionych od n ich  rządów, pragną 
w ięc am erykańskiego dyk ta tu  
pod płaszczykiem  „bezstronnej 
k o m is ji“ .

Przygważdżając te m anew ry 
państw  zachodnich, rząd ra ­
dziecki w  nocie z 23 sierpn ia 
br. domaga się, aby kon ferencja  
czterech odbyła się n ie  później 
n iż w  październ iku  br. i  aby 
na kon fe ren c ji te j om awiane 
b y ły  w  pierw szym  rzędzie spra­
w y najisto tn ie jsze. A  w ięc 
sprawa tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i, sprawa u tw o­
rzenia rządu ogólnoniem ieckie- 
go i  w o lnych  ogólnoniem ieckich 
w yborów , oraz w yco fan ia  w o jsk 
okupacyjnych z Niem iec. Co zaś 
do utworzen ia k o m is ji d la  w y ­
borów ogólnoniem ieckich m u­
si ona składać się z przedsta­
w ic ie li N iem ieck ie j R e p u b lik i

J. S tarée

r ó ż a ń s k i
W arszawa

Dem okratycznej i  N iem iec za­
chodnich.

Prawdziwe przyczyny
Nota radziecka w yw o ła ła  zro­

zum iałą konsternację  w  reak­
cy jne j prasie zachodniej. N ie­
k tó re  pisma w ie lko kap ita lis tycz ­
ne czując się p rzyparte  do m u- 
ru, us iłu ją  zbyć sprawę ogó ln i­
kow ym  stw ierdzeniem , że propo­
zycje radzieckie są rzekomo 
„n ie  do przy jęc ia “ . Inne  pisma 
uważają za nieodzowne udzie­
lać w yjaśnień, w yk rę tn ych  — 
n iem n ie j jednak dość w ym o w ­
nych. \

„ Rządy zachodnie — pisze pa­
rysk i „Ce M a tin “  — pow inny  
odważnie wyt łum aczyć op in i i  
publicznej,  iż porozumienie w 
sprawie Niemiec jest teraz n ie ­
możliwe, gdyż mocarstwa zacho­
dnie postanowiły  prowadzić  w o ­
bec Niemiec po litykę , z k tóre j  
nie chcą zrezygnować“ . Jaśniej 
p o lity k ę  tę precyzuje „ T i ­
mes“  s tw ierdza jąc, że propono­
wane przez ZSRR rokow ania  
odsunęłyby na dalszy plan  

wprowadzenie w  życie postano­
w ień uk ładu  w  sprawie a rm i i  
europejskiej..."  a am erykańska 
agencja „Associated Press“  do­
pełn ia  obrazu stw ierdzając, że 
„kon fe renc ja  w ie lk ie j  czwórk i  
mogłaby podważyć zachodni 
program obronny“ .

Jak na zakłam any s ty l prasy 
bu rżuazy jne j, przytoczone w y ­
wody są dosyć niedwuznaczne 
Propozycje radzieckie są „n ie  do 
p rzy jęc ia “ , ponieważ „odsuw ają  
te rm in  u tw orzen ia  a rm ii“ , w  
k tó re j dom inować m a ją  h it le ­
row cy oraz „podw ażają zachodni 
program  ob ronny“  czy li t łu m a ­
cząc to na język  lu d z k i — go­
dzą w  przygotow ania w o jenne 
W aszyngtonu.

Stara recepta
I  by łob y  n ib y  wszystko w  

porządku. A le  w  tym  sęk, że — 
ja k  m usi s tw ie rdz ić  reakcyjne 
pism o zachodnio-niem ieckie ,.Die 
W e lt"  proponowana przez ZSRR 
kon ferencja  „posiada dla w ie lu  
magiczną wręcz siłę przyciąga­
jącą“ . F a k t ten nie daje też 
spokoju redaktorom  dziennika 
„N ew  Y o rk  T im es“ , k tó ry  p rz y ­
znaje, że „o f ic ja lne  koła zacho­
dnio-niemieckie zdają sobie 
sprawę z atrakcyjności, jaką  dla 
narodu niemieckiego ma każda

propozycja, dotycząca zjednocze­
nia k ra ju  i  wycofania obcych 
wojsk...“

Sytuacja  rzeczywiście k ło po t­
liw a , ale dyp lom acja zachodnia 
w ie  ja k  postępować w  tak ich  
w ypadkach: ta k  ja k  do te j po­
ry . Pod p rz y k ry w k ą  ob łudnych 
frazesów w  dalszym  ciągu sabo­
tować dążenia do pokojowego 
rozw iązania spraw y Niemiec, 
kon tynuu ją c  dotychczasową po­
litykę . T a k i jest sens dyskre t­
nego s form ułow ania  dziennika 
„T im es“ , k tó ry  radzi nie prze­
ryw ać re m ilita ry z a c ji T rizo n ii 
p rzy jednoczesnym uw zględnie­
n iu  „op in i i  publ icznej Niemiec 
zachodnich zapatrzonej w  wizję  
jedności“ . B ardzie j cynicznie 
fo rm u łu je  m n ie j dystyngowana 
„Associated Press“  stw ierdzając, 
że państwa zachodnie chcia łyby 
odrzucić propozycje radzieckie 
„nie w yw o łu jąc  wrażenia, że za­
chód sprzeciwia się zjednoczeniu 
Niemiec lub rokowaniom z rzą­
dem radzieckim“ . Parysk i 
„F rance S o ir“  m im o w o li p rzy ­
znaje ja k ie  w rażenie w yw arła  
nota radziecka i  u ja w n ia  zde­
nerw ow anie k ó ł rządzących w 
a tlan tyck ich  stolicach, s tw ie r­
dzając: „Nota radziecka w y w o ­
ła,la pesymizm w  Londyn ie  i 
Waszyngtonie. Jednakże Paryż  
uważa, że t rudno byłoby po p ro ­
stu odrzucić propozycję radziec­
ką, jeśl i  pragnie się un iknąć te­
go, żeby ZSRR uchodził  w  o- 
czach op in i i  św iatowej za obroń­
cę pokoju, a państwa zachodnie 
za podżegaczy wo jennych“ .

Eisenhower zapomniał 
ugryźć się w język 

Jak w ykazu je  doświadczenie 
ostatn ich la t, coraz m n ie j ludzi 
daje się zwodzić oszukańczym i 
m anew ram i podżegaczy w o jen ­
nych. D em askują ich fa k ty , ale 
często rów nież n iek tó rzy  spo­
śród n ich  zapom inają na czas 
ugryźć się w  język, przysparza­
jąc dużo k łopo tów  a tla n tyck ie j 
orkiestrze propagandowej. Tak 
w łaśnie postąpił niedawno 
Eisenhower, k tórego przem ów ie­
nie naszpikowane p ro w o kacy j­
nym i w ypadam i pod adresem 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej p rzypom ina ło  n a jb a r­
dziej h isteryczne gard łow anie 
H itle ra  o hegem onii św iatow e j 
„w yb ra n e j rasy“ . Jak „d e lik a t­
n ie“  s tw ierdza rad io  londyńskie

E isenhower „uczyn i ł  to w  sposób, 
k tó ry  w y w o ła ł  pelvien niepokój
w A n g l i i “ .

Nie ty lk o  w  A n g lii i  innych 
k ra jach  zachodniej Europy, ale 
i  w  Stanach Z jednoczonych w y ­
w o ła ł pew ien „n ie p o kó j“ ,̂ a ra ­
czej oburzenie. Toteż n iektóre  
reakcyjne pisma am erykańskie, 
zorientowawszy się w  sytuac ji 
zaczęły zawracać kota ogonem 
„w y ja śn ia ją c “ , że E isenhower 
„n ie  ta k  m yśla ł, ja k  m ó w ił“ . 
A  Stevenson, d ru g i kandyda t na 
prezydenta, k tó ry  przem aw ia ł 
po Eisenhowerze w  tym  samym 
duchu, uznał, że w y jd z ie  m u na 
dobre, je ś li un ikn ie  p row oka­
cy jnych  sform ułow ań, k tó rych  
uży ł Eisenhower.

W spom niany ju ż  londyńsk i 
„T im es“  w  dłuższej epistole t łu ­
m aczył „ ja k  pow inny być zro­
zum iane słowa Eisenhowera w  
Londyn ie “ , dając jednak na k o ­
niec E isenhowerow i lekcję, że 
k ie row nicze osobistości, „muszą  
zwracać szczególną uwagę na 
sformułowania, bowiem w  prze­
c iw nym  razie ich własne na ro ­
dy stracą orientację co do ce­
lów, dla k tórych wymaga się 
ich poświęceń“ . Ten żal do 
E isenhowera z powodu zdema­
skowania agresywnego charak­
teru całej p o lity k i a tla n tyck ie j 
jest w  pe łn i zrozum ia ły.

A le  nie chodzi przecież o tę 
jedną ■'wypowiedź. Jak w ykazu je  
paryska „H u m an ité “  —  „ Eisen­
hower powiedział głośno ty lko,  
to, co inn i  „dem okrac i“  lub  
„ repub l ikan ie “  myślą i  czasem 
nawet m ów ią: że celem zagra­
nicznej p o l i t y k i  Stanów Z jedno­
czonych jest hegemonia św iato­
wa.“ .

„Przed k i l k u  dn iam i  — p rzy ­
pom ina „H u m an ité “  —  ogłosze­
n iu  nowego p lanu 5-letniego w  
Zw iązku  Radzieckim tow a rzy ­
szyły of ic ja lne komentarze, pod­
kreś la jące wolę ZSRR nawiąza­
n ia  stosunków hand lowych ze 
wszys tk im i k ra jam i,  ,k tóre tego 
pragną. K to  zatem chce pokoju, 
a kto wo jny? Brutalność Eisen­
howera w ie lu  ludziom otwiera  
oczy“ .

W  S T O L I C Y
W  poniedziałek rozpoczyna się 

społeczna akcja Miesiąca W arszawy
w poniedziałek 1 września 

rozpocznie się w  dziesiątkach 
punk tów  sto licy społeczna ak ­
c ja  M iesiąca W arszawy. Na te ­
ren ie 11 dzie ln ic od tego dnia 
300 do 900 -  osobowe grupy 
m ieszkańców sto licy przez ca­
ły  wrzesień codziennie porząd­
kować będą osiedla, ulice, p la ­
ce, przygotow yw ać tereny pod 
budowę urządzeń społecznych 
itp . Ponadto m łodzież szkolna 
w  godzinach w o lnych  od zajęć 
porządkować i konserwować 
będzie pa rk i, ogrody i skwery.

Najpoważnie jsze robo ty  w  
czasie września prowadzone bę­
dą s iłam i społecznymi na te re ­
nie Centralnego P arku  K u ltu ­
ry , P a rku  Praskiego i ZOO oraz 
na W ybrzeżu G dańskim . W pa r­
ku  na P ow iś lu  prowadzone bę­
dą przygotow ania do jesiennego 
sadzenia drzew i krzew ów , od­
gruzow yw any będzie teren ko ło  
mostu Poniatowskiego. Jesienią 
zostanie w  tym  pa rku  zasadzo­
nych 3 tysiące drzew i  5 tys ię ­
cy krzew ów . W  P arku  P rask im

przygotow any będzie teren^ do 
zasadzenia na n im  tysiąca 
drzew i  2 tysięcy krzew ów . W 
ZOO m ieszkańcy przygo tu ją  
w ykopy pod budowę w ie lk iego  
basenu dla p tactw a. Na W y­
brzeżu G dańskim  przygo tow y­
w any będzie teren dla budow y 
bu lw a ró w  nadw iś lańskich  oraz 
o tw arc ia  w idoku  ną rzekę.

W arto  przy  tym  wspomnieć, 
że rob o ty  w  pa rku  na P ow iś lu  
pozwolą na ca łkow ite  ukończe­
nie w  przyszłym  roku  g łó w ­
nego wejścia do tego parku od 
M łodzieżowego Domu K u ltu ry . 
P lacyk przed ty m  budynk iem  
zostanie zadrzew iony i obsiany 
traw ą . W ybudowana tu  zosta­
nie w  przyszłym  ro ku  p iękna 
fontanna. P rzew idu je  się ró w ­
nież, że wybudow ane w  ty m  
roku  w  stanie surow ym  schody 
o trzym a ją  okładzinę z kam ie ­
nia, ja k  rów nież, że ustaw io ­
ne tu  zostaną elem enty deko­
racy jne  ja k  tra lk i,  fon tanny  1 
rzeźby. (i)

‘i#

Dzieci z grom ady N ow odw ory  
otrzymają piękną szkołę

Staraniem  kom ite tu  rodz i­
cielskiego i p rzy w yda tne j po­
mocy społeczeństwa grom ady 
N ow odw ory w  niedzielę zosta­
nie oddana do uży tku  piękna 
szkoła. Szkoła ta m ieści się w  
starym , przebudow anym  i  roz­
budow anym  budynku, k tó ry  
przed przebudową m ia ł ty lk o  
3 izby lekcyjne.

K o m ite t rodz ic ie lsk i p rzy po­
mocy m ieszkańców rozbudow ał 
szkołę do stanu surowego, a do 
je j w ykończenia p rzyczyn iła  się 
pomoc Rady Narodowej P raga- 
Północ.

Przebudowany budynek ma 
salę gimnastyczną, duży h a ll i  
pomieszczenia b ib lio te k i. Cały 
budvnek jest zrad io fonizowany,

( g i )

l lacionalizatorzy kopalni „ Siemianowice

W  Zakładach Naprawczych 
Taboru Kole jowego w  Bydgo­
szczy, w  dziale V  parowozow­
ni, w  m ałe j ha li, u k ie r. robót 
J ila tusika stoi prasa.

Prasa ta nieczynna jest już 
od 3 miesięcy, a dzia ł gospo­
darczy, chociaż w ie lo k ro tn ie  

konieczno-

nę i
miesięcy — .
pracę ręcznie, co n ie  zapewnia 
dokładności w ykonyw ane j p ra ­
cy oraz pociąga za sobą niepo­
trzebną stratę czasu.

Jak długo jeszcze p racow n i­
cy z dzia łu gospodarczego k a ­
żą czekać na w yrem on tow a-

przypom inano mu o 
ści napraw ienia maszyny, naj
w idoczn ie j lekceważy sobie in - j  n je potrzebnej maszyny? 
te rw enc je  p racow ników  w  te j j
sprawie.

Robotnicy
E D W IN  NO W A K  

Bydgoszczz n iec ie rp liw ością

Zan iodla kontrola wykonania
W  końcu czerwca br., m y ,  1 opałowego WSS N r 187, zna j- 

m ieszkańcy domu n r 47 przy | dującego się w  tym  domu, po- 
u l M ickiew icza we Włochacn. , lecono um oż liw ić  loka to rom  po- 
napisaliśm y lis t do redakc ji sesji dostęp do s tu d n l> 
„T ry b u n y  Ludu ", w k tó rym  ‘ dorobić do studni szczelną po­
skarży liśm y się, że na terenie krywę.
naszej posesji panu ją w ie lk ie  T erm in  w ykonan ia  polecenia 
n ieporządki Na skutek in te r-  wyznaczono do dnia 15.V I I I .52 
w enc ii redakc ji sprawą tą za- . roku. W yznaczony te rm in  u p ły - i  
ją l się re fe ra t zdrow ia Prez. ną}, a w  naszym domu nic się ■ 
DRN-Ó chota j nie zm ieniło.

B iu ro  Sanitarne IV  Ośrodka chcem y w ierzyć jednak, że 
Zdrow ia  przeprowadziło w  dn iu  > DR N-O cnota P°t r a f i spowodo- 
17.VII.52 kon tro lę  san itarną na- wa(^  ¿eby j ej polecenia b y ły  
szej posesji. W  w y n ik u  kon ­
t ro l i  polecono a d m in is tra c ji w y ­
budować przepisowy ustęp i I 
śm ie tn ik . K ie ro w n ik o w i sklepu 1

Jeszrze 34 wozy tramwajowe przybędą 
stolicy w br.

Do końca bieżącego roku  
wzrośnie jeszcze tabor M ie j­
skiego Przedsiębiorstw a K om u­
n ikacyjnego. K o m u n ika c ji w a r­
szawskiej przybędą m ianow ic ie

W
31 nowe s iln ikow e wozy tra m ­
wajowe. W ozy te w yp roduko ­
wane zostaną w  k ra ju  przez fa ­
b rykę  wagonów w  Chorzowie.

(i)

w ykonywane.
Lokatorzy domu N r 47 
Włochy, ul. Mickiewicza

K lu b  rac jonalizatorów kopa ln i  „ Siemianowice"  zorganizował wystawę pomysłów  1 usp raw ­
n i ć  rac jonalizatorsk ich złożonych przez pracow ników  kopalni.  Wystawa, cieszy się dużym  
powodzeniem wśród górn ików całego Górnego Śląska. Na zdjęciu : rac jonalizator Edmund Han  
d e ?  sztw ar maszynowy kopaln i „S iem ianow ice“  usp raw n ił  sposób hamowania wózków kopal-  

’ ~ nianych, co w yb itn ie  zwiększa bezpieczeństwo pracy. F o to  c a f  -  N og a j

Mówią fakty
W idzie liśm y w yże j z jaką  

trw ogą rea kcy jn y  dz ienn ik  fra n ­
cuski „F rance S o ir“  pisze o 
wnioskach, k tó re  w yciąga ją  sze­
rok ie  rzesze ludności z po rów ­
nania p o lity k i radzieck ie j do 
p o lity k i b loku am erykańskiego. 
Prasa zachodnia nie p róbu je  
rów nież u k ryw a ć  olbrzym iego 
wrażenia, ja k ie  na różnych w a r­
stwach społeczeństwa w  pań­
stwach bu rżuazy jnych w yw a rła  
zapowiedź zwołan ia X IX  Z jazdu 
W KP(b) oraz opub likow an ie  w y ­
tycznych planu V  p ięc io la tk i.
” N aw et n iek tó re  burżuazyjne 

dz ienn ik i nie mogą zaprzeczyć 
potężnej w ym ow ie  fak tów . Tak 
np. bu rżuazy jny  b ry ty js k i „M a n ­
chester G uard ian“  m usi s tw ie r­
dzić, że „wyrzeczenia, ja k ie  lu ­
dzie radzieccy ponosili w  im ię  
ja k  najszybszego wybudowania  
bezy przemysłowej socjalizmu 
nic poszły na marne, że obecnie 
mogą już  zbierać „dyw ide nd y "  
swoich w ys i łków  w  postaci ro ­
snącego poziomu życiowego“ . A 
am erykański korespondent Sa­
li sbury donosi z M oskw y, że za­
chodnie koła dyplom atyczne w 
sto licy radzieck ie j stw ie rdza ją 
„znaczne przesunięcia św iato­
we j rów nowag i sił  na korzyść 
ZSRR“ .

Salisbury nie dodaje że za­
chodnie kola dyplom atyczne 
s tw ie rdza ją  ten fa k t raczej z 
ubolewaniem . N ie ulega nato­
m iast w ą tp liw ośc i, że dla mas 
ludow ych w  państwach zachod­
nich, źródłem  nadziei i otuchy 
jest w łaśnie fa k t. iż  na straży 
poko ju  św iatowego stoi w zrasta­
jąca wciąż, niezwyciężona siła 
K ra ju  Rad, na jw iększa potęga 
św iata.

Ekspedycja towarowa Warszawa-Praga 
wykorzystuje coraz lepiej ładowność wagonów
B łędy p lanow ania p racy eks­

pedycji W arszawa-Praga powo­
dow a ły do m aja  br. niepełne 
w yko rzystan ie  ładowności w a ­
gonów. Zdarza ły  się tam  ró w ­
nież n iep raw id łow ości p rzy  od­
biorze i  w ysy łan iu  przesyłek.

P rzy pomocy p rzedstaw ic ie li 
z w ydz ia łu  handlowego D O K P  
W arszawa, w  ekspedycji p ra ­
sk ie j opracowano p lan usp raw ­
n ien ia  prac ekspedycji. P lan ten 
zarkceptow ała załoga na spe­
c ja ln ym  zebraniu.

Już w  przeciągu tygodnia 
w skaźn ik  załadunku statyczne­
go wagonów zbiorowych pod­

niósł się przy wagonach I  ka ­
teg o rii o 26 procent, p rzy I I  
ka tego rii o 4 procent i p rzy  I I I  
— o 16 procent. W  lipcu, po 
usp raw n ien iu  pracy ekspedycji 
lep ie j w ykorzystano ładowność 
wagonów, w7 w y n ik u  czego dla 
przew iezienia te j samej co daw ­
n ie j ilości tow a rów  potrzeba 
obecnie o 245 wagonów m nie j.

W y n ik i osiągnięte w  ciągu 
jednego miesiąca przez ekspe­
dycję  W arszawa-Praga w ska­
zują w yraźnie , ja k ie  m ożliw o­
ści tk w ią  w  w yko rzys tan iu  re ­
zerw  w  ska li całej warszaw­
skie j DO KP. (w)

ZMP-owskie brygady szturmowe w A-5 
pracują na zagrożonych odcinkach

Z ak łady  W ytw órcze U rzą­
dzeń i  A p a ra tu ry  G rzejnej A -5, 
do k w ie tn ia  br. nie w y k o n y ­
w a ły  m iesięcznych p lanów  p ro ­
dukcy jnych . W k w ie tn iu  w y ­
konano zaledwie 58 procent 
planu.

Toteż sprawa p lanów  w  A -5  
stała się tem atem  częstych na­
rad w  zakładow ym  kom itecie 
pa rty jn ym , w  radzie zakłado­
w ej i w  ZM P. Na jedne j Z M P - 
ow skle j naradzie, m łodzież u - 
tw o rzy ła  trzy  szturm owe b ry ­
gady, k tó re  zobowiązały się 
pracować na zagrożonych od­
cinkach i pomagać działom  nie 
nadążającym  w  w ykonyw an iu  
zadań produkcy jnych .

W  m aju , na dziale ośw ietle­
n iow ym  b ra k  pewnych części

do montażu apara tu ry  ośw ietle­
n iow e j g roz ił n iew ykonan iem  
planu. Szturm ow a brygada im. 
Janka Krasickiego pod k ie ro w ­
n ic tw em  Tadeusza K uczkow ­
skiego, przez tydzień zostawała 
w  pracy po godzinach służbo­
wych i  p rzygotow yw ała b ra ku ­
jące części. P lan za m aj, zakład 
w ykona ł w  101 procentach. Po­
dobnie pracow ały rów nież 
szturm owe brygady ped k ie ­
row n ic tw em  Stefana Kołacza i  
W ojciecha Skowronka.

O fia rna  praca m łodzieżowych 
brygad szturm ow ych przyczyn i­
ła się do tego, że zakład w y ­
kona ł p lan w  czerwcu w  112, 
w  lipcu  104, a w  s ie rpn iu  już  na 
28. bm , w  100 procentach. (w)

Trochę ja k  w p o w ie ś c i  
„ D a le k o  od M o s k w y “

o I spośród lo ka to ró w  ho te lu  orga­
n izu je  tu  pracę ku ltu ra ln ą . TuW  da li zarysowują się p o - ] m iętać o dn iu  wczorajszym  

tężne kon tu ry  kom b inatu  i i dn iu  ju trze jszym . t  I o d b y w a j ą  s 'ię  tu rn ie je  szachowe,
N o « . H u t.  Dom ow | W ^ h ^ o w r t  [ , u J yskS „ ) L ls  „ . 0  p .zeo .y« ,-

n ym i książkam i — odbyły sięjeszcze me widać, gdy na- ■ m. in. p iękny Dom K u ltu ry  
gle z g lin ias te j ziemi, ze zwa- | cen tra lizu jący życie k u ltu ra ln e  
łów  cegły i kam ienia wystrzela na tym  terenie. A le  ludzie, k tó - 
w ie lk i, umieszczony na wyso- ] rzy przy jecha li tu  ze wszystkich 
k ich  żerdziach napis: „O chot- | s t r o n  k ra ju , k tó rzy  tu  żyją, p ra -
niczy tea tr „N u r t“ . j cu ją  i m ieszkają, muszą już  dziś

T e „ r .  * »  — « S  ‘S'. I L I Ä Ä  5 ?  S - W i  « W *  recytatorskie

na p rzyk ład  dyskusje nad po­
w ieściam i „D a leko od M oskw y“ , 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“ , nad 
film em  „S potkan ie  nad Łabą“  i 
in  P rzy n iek tó rych  Kącikach

m łody, liczy zaledwie ----  . . ,
c.a N u rt“ , k tó ry  ma już  z,a ; trzone sklepy i s to łów k i, ale 
sobą dw ie prem iery -  „W odę- | również * godziwą rozryw kę 
v i l  now ohu tn ick i" i ..Poemat ■ ku ltu ra lną .
pedagogiczny“  — w sumie około : T eatr „N u r t“  to jedyn ie  m a- 
trzydziestu przedstaw ień, przez j jeńM  w yc inak ‘ życia, n ie  w y- 
d ług i czas pracow ał bez lo ka lu  czerpu je  i nie może wyczerpać 
W bieżącym roku dopiero, latem  [w szystk ich  fo rm  pracy k u ltu ra l-  
zdobył w łasny loka l w baraku
posiadającym 500 m iejsc, scenę, 
ku lisy , garderoby. Ochotniczy 
zespół tea tra lny  n ie c ie rp li­
w ił się, chciał ja k  na jprędzej 
m ieć swoją salę, w wolnych 
w ięc od pracy zawodowej go­
dzinach energicznie b ra ł udział 
w  budow ie i- urządzeniu loka lu  
I to by ł jeden z licznych prze ja­
wów tego twórczego, szlachet­
nego rom antyzm u, k tó ry  tak 
często spotykam y w tym  no­
wonarodzonym  mieście.

Jedna z m łodz iu tk ich  pracow-

nej. me zaspokaja i zaspokoić 
nie może wszystkich potrzeb 
k u ltu ra ln ych . A  potrzeby te 
rosną w  m iarę ja k  rośnie kom ­
b ina t i m iasto, w  m ia rę  ja k  ro ­
śnie i  rozw ija  się załoga.

Przed jednym  z dom ów w id z i­
m y boisko. Boisko p ry m ity w - 

! ne, ale jest siatka, jest p iłka  — 
j m łodzież gra w  s ia tków kę. B o i- 
[ ska do s ia tkó w k i coraz iicznie.i- 
| sze powstają ostatn io przy hote­
lach pracowniczych. Jest ich 

| ju ż  jedenaście.
Ciche zajęcia odbyw ają  się 

Czerwonych Kącikachnic św ie tlicow ych zapytana, c o , , . .
ją skłoniło, że przyjechała tu : w Czerwonych Kącikach. Ta- 
w łaśnie z Óoskonaie w yposażo-j k ich  K ąc ików  zorgam zowa-
nego i urządzonego Domu K u l-  ¡ nvch ptzez 
tur 
tr

W ydzia ł K u l-
I ,«  iSSSSSK-. tB o  W e s t  | to r.In o -O św ia to w y  D y re kc ji Ho-
ro c h ę  ta k ,  jak  w  powieści ..Da- te lj P r a c o w n ic z y c h  i s t n ie je  ju z

' "  53 przy poszczególnych hote­
lach. W  każdyrń z n ich znajdu-

leko od M oskw y“ . Ta odpowiedź 
wyraża nie ty lk o  rom antyzm  
m łodych pełnych zapału budow ­
niczych Polski Ludow ej, ale 
rów nież tra fn ą  ocenę życia i 
całokszta łtu prac ku ltu ra ln ych  
w  Nowej Hucie. Bo tu is to tn ie  
wszystko dopiero powstaje, 
kszta łtu je  się i m ów iąc o dniu 
dzisiejszym m usim y stale pa

ją  się czasopisma, szachy, czę­
ściowo dostarczone przez Wo­
jew ódzki Dom K u ltu ry  w  K ra ­
kow ie, częściowo zrobione spo­
sobem gospodarczym, w  każdym 
K ąciku  zna jdu je  się lo tna b i­
blioteczka W ojewódzkiego Do­
mu K u l t u r y .  A k ty w  w yb ran y

taneczne, chóry, p racu ją  rów ­
nież trz y  zespolik i teatra lne.

K ą c ik i w  pew nej m ierze za­
stępują w ięc św ie tlice , k tó rych  
na teren ie m iasta jest za mało. 
D w ie św ie tlice  zorganizowane 
przez D yrekc ję  H o te li P racow n i­
czych — jedna w  baraku, d ru ­
ga w  lo ka lu  przy  d y re k c ji nie 
są w  stanie zaspokoić wszyst­
k ich  potrzeb k u ltu ra ln y c h  m ie­
szkańców osiedla. W  n a jb liż ­
szym czasie przew idziane jest 
powiększenie ilośc i Czerwonych 
K ą c ikó w  do 80 i  św ie tlic  do 
czterech.

Na teren ie m iasta, prócz K ą ­
c ików  i  św ie tlic  od g rudn ia  ub. 
roku is tn ie je  M iędzyzw iązkow y 
K lu b  Robotniczy, powszechnie 
nazyw any skrótem  — M K R . Na 
p ię trze budynku, k tórego pa rte r 
za jm u je  urząd pocztowy mieści 
się dzyte lnia, b ib lio teka , salka 
tea tra lna  i  pokoje do cichych 
zajęć. Z w y ją tk ie m  miesięcy 
le tn ich  K lu b  w ype łn iony  jest po 
brzegi. T u  odbyw ają  się dysku­
sje prasowe, odczyty TW P, od­
czyty pre legentów  zw iązkowych, 
tu  w yśw ie tla  się f i lm y  i  tu  od­
byw a ją  się w ystępy zespołów 
artystycznych . A  zespołów tych 
w  przeciągu pó ł roku  powstało 
ju ż  k ilk a . A  więc — ulub ien iec 
Nowej H u ty  — 36-osobowy dzie­
cięcy zespół taneczny, zespół re ­

cy ta to rsk i. osiemnastoosobowy 
zespół akordeonistów , oraz ka ­
pela ludowa.

Zespoły prowadzone są przez 
zawodowych dyrygen tów  i cho­
reogra fów  podobnie ja k  zespoły 
w  św ie tlicach przyzakładow ych. 
Ś w ie tlic  tych  jest w  c h w ili obec­
nej 24. Do niedawna jednak ze­
społy te z m a łym i w y ją tk a ­
m i nie w yka zyw a ły  większej 
aktywności.

Zespoły przyzakładow e zak ty ­
w izow a ły  się i ruszy ły  z. m ie j­
sca w  okresie przedzlotowym . 
Rozszerzył się zespół k ra k o w ia ­
ka, k u ja w ia k a  i  k ilk a  innych , 
powstał w ie lk i osiemdziesięcio- 
osobowy chór.

Na ogół jednak m im o is tn ie ­
nia  k ilk u  św ie tlic  wzorowo p ro ­
wadzonych, kom is je  k u ltu ra ln e  
p rzy radach zakładowych są 
słabo kon tro low ane, co przy m a­
łe j ilośc i fachowych k a d r św ie­
tlico w ych  ham ująco w p ływ a  na 
rozw ój życia ku ltu ra lneg o  w  
N ow ej Hucie.

W  rozm owach z p racow n ika ­
m i k u ltu ra ln y m i, w  szczególno­
ści z p ra cow n ika m i M K R  czę­
sto w ięcej słyszy się skarg na 
niedociągnięcia n iż  pochwał. Z 
czego to w yn ika?  Przecież jeże li 
podsum ujem y ilość św ie tlic  i  in ­
nych in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h , je ­
żeli p rze jrzym y wszystkie fo r ­
m y pracy, to  b ilans w ypadnie 
raczej im ponująco. Skąd więc 
te skargi?

N ie w ą tp liw ie  jest w  tym  w ie ­
le n iec ie rp liw ości, żeby ja k  
na jszybcie j już  wszystko by ło  
dobre, doskonałe, najlepsze... 
W iele jednak jest przyczyn is to t­
nych, przyczyn, k tó re  można i 
należy usunąć.

W  N ow ej H ucie b ra k  w y k w a ­
lifik o w a n y c h  k a d r św ie tlico ­
wych. A  przecież is tn ie je  w  
K ra ko w ie  szkoła zw iązkowa dla 
p racow n ików  k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowych. a przecież wśród 
te j pe łnej zapału i  energ ii m ło ­
dzieży n o w o hu tn ick ie j na pew-

no można by łoby  znaleźć dobry 
ak tyw . W o jew ódzki Dom  K u ltu ­
ry  op ieku je  się M K R , przysyła 
in s tru k to ró w , lo tne  b ib lio tek i, 
częściowo sprzęt. A le  to jeszcze 
za mało. Należy przypuszczać, 
że ORZZ przy w iększym  nieco 
niż dotychczas w y s iłk u  p o tra fi 
bolączkę tę usunąć. Nowa H u ­
ta i  je j życie k u ltu ra ln e  po­
w in n y  znajdować się w  cen­
tru m  zainteresowań k ra k o w ­
skie j ORZZ. A k ty w n ie j niż do­
tąd muszą zajm ować się spra­
w am i k u ltu ra ln y m i Nowej H u ­
ty  rady narodowe, począwszy 
od je j Dzie ln icowej Rady N aro­
dowej aż po M ie jską i W oje­
wódzką Rade Narodowa w  K ra ­
kow ie. Pgace k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow e w  Nowej H ucie nie są 
dostatecznie skoordynowane. I 
to jest poniekąd przyczyną tru d ­
ności, k tó re  w  rzeczyw istości 
trudnośc iam i nie są. K lasycznym  
tego przyk ładem  by ła  sprawa 
w y n a jm u  f ilm ó w  fabu la rnych.

M iędzyzw iązkow y K lu b  Ro­
botn iczy posiada apara tu­
r ę  film ow ą, ty lk o  częścio­
wo wykorzystaną, gdyż K ra ­
kow ska D yrekc ja  W yna jm u
F ilm ó w  odm ów iła w ypoży­
czania f ilm ó w  fabularnych. 
Is tn ie jące w  Nowej Hucie k ino 
nié może obsłużyć wszystkich 
mieszkańców. M K R  posiadając 
f ilm y  m ógłby częściej niż kino 
objazdowe docierać do św ie t­
lic  odległych od miasta. A cho­
dzi o rzecz prostą — o uzyska­
nie koncesji, k tó re j n ie w ą tp li­
w ie  F ilm  Polski Nowej Hucie 
nie odm ów i. A le  k ie row n ic tw o  
M K R  nie było o tym  po in fo r­
mowane, nie zainteresowała 
się tym  w idocznie ORZZ i a- 
para tura  stoi niewykorzystana.

W Czerwonych Kącikach, w 
św ietlicach przyzakładowych są 
lotne b ib lio teczk i W oj. Domu 
K u ltu ry , jes t b ib lio teka  w  
M K R  i w  D yre kc ji H o te li P ra­
cowniczych. Gdy przeglądamy 
jednak ks iążk i życzeń i zaża-

leń na tra fiam y  ciągle na doma­
ganie się przez czyte ln ików  be­
le try s ty k i i książek technicz­
nych. K a ta log i po tw ierdzają 
słuszność tych skarg. W  b ib lio ­
tekach brak dobre j be le trysty­
k i, b rak tak  potrzebnych w  o- 
środku przem ysłow ym  książek 
technicznych. Nowa H uta  po­
w inna  m ieć rów nież b ib lio tekę 
p< wszechną a na razie je j nie 
ma.

W spółpraca z tea tram i zawo­
dow ym i dotychczas m ia ła cha­
rak te r raczej dorywczy.

Zorganizowana niedawno przez 
DRN narada m iędzy k ie ­
row n ika m i pracy k u ltu ra ln e j w 
Now ej Hucie a przedstaw icie­
lam i tea trów  i f ilh a rm o n ii k ra ­
kow sk ie j w p łyn ie  zapewne na 
skierow anie "tej pracy na w ła ­
ściwe tory. A m b ic ją  przodu ją­
cych scen krakow skich , jak  i 
k rako w sk ie j filh a rm o n ii po­
w inno  być systematyczne ob­
sług iw an ie te j w ie lk ie j budow­
li planu 6-letniego najlepszym i 
przedstaw ieniam i tea tra lnym i i 
koncertam i.

M ów iąc o pracy ku ltu ra ln e j 
w  Nowej Hucie trudno  nie mó­
w ić o bolączkach. Nowa Huta 
rośnie, rośnie je j życie k u ltu ­
ralne, rośnie bu rz liw ie , n iek ie­
dy n ierów nom iern ie , nie ma 
jeszcze tradyc ji. Trzeba tworzyć 
nowe form y pracy, na każdym 
k roku  w yskaku ją  przeszkody. 
A le  te trudności są trudnościa­
m i wzrostu. I to, że pracownicy 
k u ltu ra ln i Nowej H u ty nie są 
jeszcze z pracy swej zadowole­
ni, św iadczy o ich tw órczym  
krytycyzm ie, o ich um iłow an iu  
swoje j pracy, k tó rą  chcie liby 
postawić na ja k  najwyższym  
p jz iom ie . W pracy sw o je j m u­
sza oni spotkać się z trosk liw ą  
opieką ORZZ, i rad narodo­
wych, z pomocą organizacji 
pa rty jnych  muszą czuć troskę 
centra lnych w ładz zw iązko­
wych.

Z. K W IE C IŃ S K A

Knmunik.nl szkoły parlyinej przy KG PZPR
Zajęcia w  Szkole P a rty jn e j | 8.00, d la  słuchaczy I i-g o  stop- 

rozpoczynają się: d la  słuchaczy 
I-g o  roku  3 w rześnia br. godz.

nia  4 września br. godz. 8.00.

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"

— g. 19. L e tn i  — „W a c h la rz “  — g. 
19.15. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  z a lo ­
ta c h "  — g. 19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ­
ło g ło w y "  — g. 19. P o w sze ch n y  — 
„G o d z ie n  l i t o ś c i"  — g. 19. A te n e u m
— „Z b ie g o w ie "  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „G ę s la re k  M a ty i “  — g

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „ D i t t a "  —
16.30, 18.30, 20.30. P ra h a  — ..W il­

h e lm  T e l l "  -  g. 17, 19, 21. Ś ląsk  
„ W ilh e lm  T e l l"  — g. 10, 13. 20
A t la n t ic  -  „ Z ło te  J e z io ro "  -  g. U , 
18 18 20. P o lo n ia  — „ M u r y  M a la -
p a g i" ’ — g. 16.30, 18.30, 20.30. S to lica
— M a łż e ń s tw o  a k to r k i"  g. 16.
18, 20. W - Z  -  „ A k c ja  ,.B "  -  g
1« 18 20. o c h o ta  — „P o d  n iebem
S v e v ! i i"  — g. 16. 18, 20. S y re n a  — 
'.S tre fa  z a c h o d n ia "  -  g , 18. .18. 20. 
Tęcza  — K a w a le r  Z ło te ! G w ia z d y "  
_ .-g ‘ 1,5.30." 17.45. 20. L o tn ik  — „ A le ­
ks a n d e r N e w s k i"  g. 17 1 19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R p z m a ito ś c l"  -  g. 13 

P o lo n ia  — „B u rz a  nad  A z ją 7' — g 
I4.:i0. S y re na  ,.K o n c e r t B ee tho- 
ve n a “  — £■ 13- , .

C ena b ile tó w  na  p o ra n k i w yn o s i 
1.35 zł.

R A D I O

N I E D Z I E L A  31 S IE R P N IA  
Program I  — na fa l i  1.122 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00. W ia d o ­

m ości 0-00. 7-00» 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. r*

6.05 M u z y k a , 7.25 Ocr m e lo d ii do 
m e lo d ii,  7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.10 M u z y k a  z f i lm ó w  ra d z ie c k ic h , 
8 30 M u z y k a  p o p u la rn o  - s y m fo n ic z ­
na, 9.00 O d p o w ie d z i F a li 49, 9.10
„M ó w i N o w a  H u ta “ , 9.30 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 10.30 A u d . d la  w o j ­
ska, 11.15 ..S ta n is ła w  K o n a rs k i“  — 
pog. d r. Ł u ka sza  K u rd y b a c h y  z 
c y k lu :  „ S y lw e tk i  lu d z i p o s tę p u “ , 
l i . 50 M u z y k a , 12.15 P rz e rw a , 14.03 
A u d y c ja  d la  w s i, 15.15 A u d y ­
c ja  d ia  d z ie c i, 16.20 M e lo d ie  lu ­
dow e  do  ta ń ca , 16.50 K a n ta ty ,  
17.15 R e w o lu c y jn e  w ie rs z e  W ł. B r o ­
n ie w s k ie g o , 17.50 M u z y k a  taneczna , 
18.40 F ra g m e n ty  o p e ro w e  S m e ta n y  i 
D w o rz a k a , 19.40 ..P an  T a d e usz“  — 
p o e m a t A . M ic k ie w ic z a , 20.30 M u ­
z y k a  taneczna . 20.45 W ia d . s p o r to ­
w e , 20.50 P o p u la rn e  u tw o r y  s k rz y p ­
cow e, 21.00 „W ie c z ó r  w  p a rk u “  — 
w o d e w il ra d io w y , 21.40 K o n c e r t

w e  z c a łe j P o ls k i.  22.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 23.10 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55. W ia d o m o śc i 

C.00. 7.00. 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.10 M u z y k a , 6.55 K a le n d a rz  R a­

d io w y , 7.05 Od m e lo d ii do m e lo d ii,  
8.20 M u z y k a , 9.00 I I  aud . z c y k lu :  
„C o n c e r t i  g ro s s i“  — J . F. H a e n d la , 
9.30 A u d . d la  d z ie c i w  w ie k u  p rz e d ­
s z k o ln y m , 9.45 W ieś ta ń c z y  i śp ie ­
w a, lO.oo P rze g lą d  p ra s y  s to łe czn e j, 
10.05 S k rz y n k a — ogó ln a  P . R. w  
o p ra ć . T . K rz e m ie n ia . 10.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  i taneczna , 10.50 P ie ś n i 
w  w y k . C h ó ru  P. R. p .d . W ł. B u ­
k o w ie c k ie g o , u.io P oez ja  i m u z y k a , 
11.40 S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a d io ­
w e j. 12.15 P o ra n e k  s y m f. 13.13 „B a ­
sy z g a łą z e k “  — pog. inż . W . K r a j ­
s k i ego z c y k lu :  „N o w o ś c i te c h ­
n iczne i n a u k o w e “ , 13.25 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 14.00 „N a s z  sąd“  — 
opow . M ic h a ła  P r is z w in a , 14.15 Ze ­
s p o ły  w o k a ln e , 14.30 A u d . l ite ra c k a , 
14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 
..P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w “ , 15.15 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 „M ic h a ł r i j i n  
p o p u la ry z a to r  w ie d z y “  — pogad. z 
c y k lu :  „ S y lw e tk i  u c z o n y c h “ , 16.20 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 16.50 F e lie ­
to n , 17.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro ­
c ła w s k ie j P. R. P-d. T . S e re d y ń - 
sk ieg o , 18.00 „O d e z w a  na m u rz e “  — 
s z tu ka  A n n y  S w irs z c z y ń tk ie j,  19.30 
M e lo d ie  taneczne  w  w y k .  Zesp. 
In s tru m e n ta ln e g o  p.d. J. H a ra ld a ,
20.00 N a  fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 20.30 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 21.30 A u d . z 
c y k lu :  „L a u re a c i n a g ró d  p a ń s tw o ­
w y c h “  H a lin a  C z e m y -S te fa ń s k a ,
22.00 W ia do m o śc i sp o rto w e  z ca łe j 
P o ls k i, 22.80 R e p o rta ż  z W yśc ig u  
K o la rs k ie g o  D o o k o ła  P o ls k i, 22.50 
M u z y k a  taneczna , 23.10 M u z y k a .

A U D Y C J E  R A D IO W E  W N O W Y M  
K O K U  S Z K O L N Y M

R ozpoczyna  się  n o w y  ro k  sz k o l­
n y . P o ls k ie  R ad io  w z o re m  la t  u b ie ­
g ły c h  p rz y s tę p u je  w e w rz e ś n iu  do 
n a d a w a n ia  a u d y c ji  s z k o ln y c h , o b ję ­
ty c h  p ro g ra m e m  n a u cza n ia . W 
p ie rw s z y m  d n iu  rozpoczęc ia  za jo ć  
s z k o ln y c h , d n ia  1 w rz e ś n ia  w  p ro ­
g ra m ie  I  i I I  o godz. 8.55 nadana  bę­
dz ie  a u d y c ja  d la  k las  V — V I I  o» 
godz. 10.55 d la  k la s  1 i TT, a w  p ro ­
g ra m ie  I I  o godz. 14.10 d la  k la s  U l  
i IV  — s łu c h o w is k o  ..O k ro p e lc e  
w o d y " .  A u d y c je  p o w ita ln e  d la  m ło ­
dz ie ży  s z k o ln e j, a u d y c je  o k o lic z n o ­
śc iow e  d la  k la s  s ta rszych  i a u d y c je  
d la  k la s  lic e a ln y c h  nadane  będą 2 
w rze śn ia .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  w rz e ś n io ­
w y  a u d y c ji s z k o ln y c h  p ię c iu  p oz io ­
m ów  — d la  k la s  I i I I .  I I I  i TV, V — 
V I I ,  d la  k las  s ta rszych  i d la  k las  
lic e a ln y c h  za m ieszczony je s t

p o p u la rn y , 22.00 W ia d o m o śc i s p o iło -  n -rz e  35 ty g o d n ik a  „R a d io  i Ś w ia t“

W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j Ffóag u je  K o m ite t
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D * ia ł  n rz v 1 m u ia  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o raz  lis to n o sze  — cena p re n u m .: m i
w a r u n k i  p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  P ^ J ^ u J ą ^ S a c l i  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „R u c h  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P F K  „R u c h “  -  cena w  p re n u m . z b ió r . m ieś . -  2.2» zł. in f o im a c j i  w s p ra w ie  p ic i


